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Polacy na kongresie pokoju.

B erno ( szw a jca r  kie) ,  27 sierpnia.
Ud czasu, jak pomiędzy licznem i a różnoro- 

dnemi towarzystwami pokoju dokonała się fede- 
racya i wszystkie do jednego celu zespolonemi 
postanowiły dążyć siłami, —  od tego czasu kwe-  
stya pokoju wkroczyła na drogę praktyczną. Stra­
ciła pod jednym względem , zyskłała pod drugim. 
Strata zwraca się ku stronie zasadniczej. Takie 
towarzystwo iak „L i g  a p o k o j u  i w o 1 n o ś c i“, 
która za godło przyjęła: S i vis p a c tin , p a r a  li- 
bertalem  et ju stitia m , znalazła się w federacyi 
na skrajnej lewicy, w liczbie mniejszej aniżeli 
prawica, złożona z towarzystw angielskich, am e­
rykańskich, holenderskich, świeckich i ducho­
wnych, domagających się pokoju za i a k ą  b ą d ź  
c e n ę .  Niektóre z tych ostatnich gotoweby po­
kój ludziom na ziemi opłacać niewolą, zadawał 
niaiąc się tą korzyścią, jaką pokora w przyszłem  
życiu zapewnia. Inne znów, nie życie przyszłe, 
ale przem ysł i handel biorąc na uwagę, nic by 
n’ j miały przeciwko przehandlowaniu —  n. p. —  
skóry polsldej. Jeszcze inne od pokrzywdzonych 
domagają się poświęcenia na rzecz interesów cy­
wilizacyjnych. Te i tamte wob«c takie. „ L i g i  
p o k o j u  i w o l n o ś c i " ,  co za jeden  z najważ­
niejszych warunków pokoju uważa odbudowanie 
Poleki, są w większości. L y >  się. s niem i zfede- 
"owała dla tego, ie  w działalności jej i icb zna­
lazły się punkty, nadające się do zwrócenia na 
nie wspólnych usiłowań. Punktami takiemi są 
m i a n o w i c i e  dwie k w estye: r o z b r o j e n i e  
o g ó l n e i s ą d y p o l u b o w n e .  Domaga się tego 
L i g a ,  domagają s.ę wszystkie najbardziej bogo­
bojne i najmocniej lojalne towarzystwa pokoju.

Czemże to domaganie się jest w łaściw ie ? Jest 
ono nie ezsm  innem, ja* tylko —  podawaniem  
żerdki tonącym

Pokój zbrojny, jakim się obecnie Europa cie­
szy, dochodzi do punktu kulminacyjnego. Nie- 
stóre z mocarstw, mianowicie W łochy i Rosya, 
doprowadził on już do stanu bankructwa 
Rosya tak swoje finanse „ o c z y ś c i ł a " ,  że 
skąpić musi na opłacanie agentów tajnych (n ie­
zapłacony Jacobson w Bukareszcie wydał taje­
mnice stanu). —  Inne mocarstwa szybkim ku 
ruinie majątkowej podążają krokiem. Prowadzą je 
ku niej szalone nakłady na doskonalenie rze­
m iosła wojskowego i utrzym ywanie pogotowia 
wojennego. To ostatnie uczyniło wojnę niem ożli­
wą. Żaden sztab głów ny na przewagę nad prze­
ciwnikiem liczyć nie może. Każde mocarstwo 
wojny się lęka. Pokój zbrojDy zapewnia utrzyma­
n e  pokoju i zapewniałby je na dłngo, gdyby nie

perspektywa ruiny finansowej, grożącej państwom  
jednemu po drugiem po kolei.

W obec tej to perspektywy, federacya towa­
rzystw poku|U, podsuwając mocarstwom sądy po­
lubowne i rozbrojenia, nastręcza im sposobność 
wyjścia z kłopotów z honorem. Ze się mocarstwa 
sposobu tego chwycą, zapewniają znaki pewniej­
sze n:eco, aniżeli niebieskie. Zapowiada to cho­
ciażby ostatnia W ilhelma II przemowa do ofice­
rów. Potrzeba wyjścia z honorem —  osłonięcia 
się pretekstem takim wzniosłym , jakiemi są cele 
towarzystw pokoju —  gw ałtów nie i coraz to 
gwałtowniej czuć się daje. Tryumf mężów i n ie­
wiast, opowiadających pókój w Europie i A m e­
ryce, stał się kwestyą czasu. Jest on niedale­
kim.

Uważałem  za potrzebne tern, co wyżej p o­
przedzić sprawozdanie z obrad m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  k o n g r e s u  p o k o j u ,  jakie się od­
były w Bernie od dnia 22 do 27 sierpnia r. b., 
ażeby z góry zaznaczyć właściwe onych znacze­
nie.

W Bernie —  jak wiadumo — skutkiem uchwa­
ły na kongresie zeszłorocznym zapadłej w Rzy­
mie, założonem zostało „ C e n t r a l n e  b i u r o  
t o w a r z y s t w  p o k o j u " .  Biuro to zwoiitło 
kongres i kierowało obradami, na które zjechało 
się z różnych stron świata delegatów płci oboiej 
kilkuset. Berno dostarczyło słuchaczów i słucha­
czek.

Na otwarciu kongresu, ogromną salę pałacu fe­
deralnego zapełniła ciżba uczestników. P rzew o­
dniczył R u c b o n n e t ,  członek Rady federalnej, 
członek komitetu centralnego L igi pokoju  i w ol­
ności jeden z najznakomitszych ludzi wśród spół- 
czesnych mężów stanu w Europie. Ruchonnet 
przewodniczył i otwarciu i obradom, ustępując 
—  z powodu opłakanego stanu zdrowia —  często 
miejsca jednemu z wiceprezesów, prezesowi biura 
centralnego i również członkowi komitetu L igi, 
panu E l i a s z o w i  D u c o m m u n .  Oficyalnym  
językiem, był język francuski; Anglicy jednak 
mówili po angielsku i niektórzy z Niem ców po 
niemiecku. Anglikom tłumacz, specyalnie zam ó­
wiony, streszczał mowy w niezrozumiałym dla 
nich języku.

Program w pierwszej swojej części obejmował: 
urządzenie biura centralnego i zapewnianie mu 
środków materyalnyeh ażeby stale i regularnie 
funkeyonować m ogło; w drugiej części — trzy 
kwestye: sądy polubowne, federacyą europejska, 
kwestyą narodowości.

Zbytecznem by było szczegółowe zdawanie 
sprawy z toku obrad. Poprzestanę więc na zazna­
czeniu punktów ważniejszych; pominę biuro, co 
do którego uchwała rzymska została potwierdzo­
ną, a towarzystwa się do podtrzymania onego zo­
bowiązały, a przystąpię do spraw, mających dla 
nas interes szczególny

W obradach wzięło udział trzech Polaków: hr. 
S z c z a w i ó s k i - B r o c h o c k i ,  Jjako delegat je­
dnego z towarzystw włoskich, pułkownik Ti M i-Ł 
k o w s k i, jako delegat L igi pokoju  i wolność,'. 
której komitetu centralnego członkiem  jest od lat 
22, i dr. K a r o l  L e w a k o w s k i  w charakterze 
adherenta. Z towarzystw polskich, żadne delegata 
nie przysłało lubo —  zdaje się —  nie byłoby 
od rzeczy, gdyby się czy to w Galicyi, czy w 
Poznańskiem, zawiązało stowarzyszenie na pod 
stawie programu mniej więcej tego, jaki L ig a  feo- 
koju  i wolności przyjęła. Dałoby to nam możność 
stawani£ woEec Europy i przypomnienia jej Pol­
ski. Kto się sam o siebie nie upomina, ten traci 
zazwyczaj Trzej wyżej wym ienień. Polacy mieli

to na uwadze i rozebrali pomiędzy siebie kw e­
stye, w których Polskę zaznaczyć można było.

B r o e h o c k i  w kwestyi s ą d ó w  p o l u b o w n y c h  
przedstawił wniosek, tyczący się narodów, nie po­
siadających bytu politycznego, domagając się; aże­
by one miały prawo zwracać się do trybunału 
m iędzynarodowego i wyta./.ać przed nim swoje 
sprawy. W niosek ten podpisali wszyscy delegaci 
włoscy. Została on odesłany do k om isy i; na po­
siedzeniu zaś publicznem wnioskodawca odczytał 
go i w krótkości umotywował.

Już z wystąpienia Broc-h/ickiego miarkować było 
można, że Polacy, acz mile widziani, nie byli je­
dnak nader pożądani ze względu na diużliwość, 
jaką obecność ich budziła nie w Szwaj ary i, lecz 
w członkach narodów, do których Polacy pre- 
tensye niejakie roszczą. Mogli oni naruszyć har­
monię obrad, o utrzymanie której gospodarzom  
i przewodnikom chodziło. Moskale wprawdzie świe 
ciii absolutna nieobecnością pomimo, że ich pełno  
w Szwajcaryi. Byli za to obecni N iem cy, którym 
Polacy nie jedno do zarzucenia mam; obecnym i 
byli Erancuzi, gotowi się za Moskalami ująć, gdy­
by o nich który z Polaków bez nszanowania się 
wyraził; przytem Anglicy, Amerykanie i wszyscy  
mający na względzie spokój na ziemi, a królestwo 
w niebie — co ich sprawa polska obchodzi!..
Z tego powodu Broehocki dopuszczony został do 
głosu na krótko i na prędce, a Miłkowskiego me 
d o p u s z t z o n o  d o  g ł o s u  w c a l e .

W niosek M i ł k o w s k i e g o  odnoszący się do 
federacyi europejskiej, brzmiał, jak następuje:

„Kongres, celem umożliwienia federacyi euro­
pejskiej, wzywa towarzystwa pokoju, ażeby do 
propagandy pokoju dołączyły p r o p a g a n d ę  m o ­
r a l n o ś c i  p o l i t y c z n  e j.“

Jak się zdaje, dwa ostatnie wyrazy stały się 
powodem, że wniosek ten „gdzieś się. zatracił" 
i w czasie rozpraw pominięto go zupełnie.

Przewodniczący (p. E. Ducommun) udzielił 
głosu panu M o n e t a ,  redaktorowi dziennika Se- 
coio, który akademicką wygłosił m o w ę; udzielił 
następnie głosu baronowej S u t t n e r ,  której m o­
wa dow odziła, że dojście do pokoju i przez po­
kój Jo federacyi byłoby m ożliw em , gdyby na 
przeszkodzie nie stawały pewne „idees f ize s", 
pewne bziki (m arottes). Szanowna m ówczyni b li­
żej owych „bzików" nie ukreślfłaL Po mej osób 
parę jeszcze m ó w iło 1 • upominaiącemu się o głos 
Miłkowskiemu przewodniczący obiecał udzielić 
głosu z kolei, co prędzej wotowanie zarządził, 
dyskusyę nad federacyą zamknął i do innej kwe- 
styi przystąpił. W ywołało to tak zwany „incy­
dent parlamentarny". M iłkow°ki, oskarżywszy 
przed zgromadzeniem przewodniczącego o niedo­
puszczenie go do g ło su , podał się do dymisyi, 
jako członek kongresu,. Interwencya pośredników, 
płci pięknej zwłaszcza, zniewoliła go dymisyę co ­
fnąć. Prezydujący tłum aczył się zatraceniem przy- 
padkowem wniosku i przyrzekł uchybienie zała­
godzić. Ponieważ załagodzenie to długo na s ie ­
bie czekać kazało, w ięc Miłkowski w yszedł i od­
jechał. Nastąpiło ono w jego nieobecności. Prze­
wodniczący publicznie przeprosił go, tłum aczył 
się i wniosek M iłkowskiego odczytał a zgroma­
dzenie uchwaliło go jednogłośnie. Cel jednak, ja­
ki sobie prezydyum założyło, dopięty został. Cho­
dziło o niedopuszczenie wyłuszczenia m otywów, 
tyczących się „ m o r a l n o ś c i  p o l i t y c z n e j . "  
Treść mowy nie była przewodniczącemu znaną. 
Miał ją wygłosić Polak: a nużby był przypo­
m niał rozbiory, nagadał o łamaniu zobowiązań 
przez zaborców, o polityce ausrołterskiej o przy­
jaźni francusko-moskiewskiej, o wynajmowaniu

przez gabinet petersburski skrytobójców ! N ie wia­
domo, jakby Miłkowski wniosek swój był m oty­
wował. Wniosek został jednak przyjęty. T ow a­
rzystwa pokoju zobowiązały się propagować mo­
ralność polityczną. Zobaczymy, jak się z tego 
wywiążą.

Nauczony doświadczeniem poseł dr. Karol L e ­
w a k o w s k i  z góry przedsięwziął środki ostro 
żności. N ie dał się ani pom inąć, ani usunąć na 
szary koniec. Mowy, jaką w ygłosił, dawno Euro­
pa nie słyszała.

„Kochani koledzy, — zaczął. Chcąc jasno 
przed wami się wytłómaczyć, potrzeba ażebym  
was uprzedził, że nie przemawiam w imieniu 
moich kolegów z austryackiej Izby posłów, od kio 
rycb mandata nie m a m ; nie posiadam również 
mandatu delegacyjnego od żadnego z licznych to­
warzystw pokoju, ktorego jestem  prostym lecz go ­
rącym adherentem. Trudno powiedzieć, w czy- 
jem mówię imieniu. Ah! gdybym  m ógł rzec: m ó­
wię jako Niem iec, jako Francuz lub Anglik! W iel­
ki naród, wielkie państwo, głos potężny!... A je­
dnak naród, w imieniu którego mówię, był nie­
gdyś słuchany uważnie przez Niemców; Francu­
zi poszukiwali go także i wzywali później; An 
glia pozdrawiała jego sztandary a W schód drżał 
przed głosem tym. Dziś inaczej, to też wolę po­
wiedzieć wam. że mówię w imieniu tych. co g ło ­
su nie mają".

Mowa sz. posła lwowskiego obracała się około 
zastrzeżenia, poa jakiem Polacy przystąpić mogą  
do prac kongresu, których wzniosłość cenią i po­
żyteczność uznąią. Zastrzeżenia tyczą się sprawy 
polskiej całkowicie i wyłącznie. Co do niej, m u­
szą Polacy posiadać zupełną swobodę działania a 
to dlatego, że odnosi się ona do jednej z najwa­
żniejszych podstaw spokoju: do sprawiedliwości 
międzynarodowej. Mówca zastrzeżenie to czyni i 
od kongresu niczego nie żąda, —  ani nawet mo­
ralnego poparcia. Polska posiada świadomość war­
tości własnej i sama sobie da radę.

Dawno Europa nic podobnego nie słyszała. Na  
obchodach emigracyjnych, na któreśmy cudzoziem ­
ców zapraszali (50  tą rocznicę listopadową, 2 5 -tą 
styczniową 100-ną, konstytucyi 3 maja) wypowia­
daliśmy otwarcie nasze zdanie, a le  wobec jedno­
stek, które przybyły dla słuchania. Na krngresie 
słuchały towarzystwa zorganizowane i w  okre­
ślonym  celu działające. Mowa więc ta Dyła dla 
nieb rodzajem objawienia, k óre zakarbować i na 
uwagę wziąć muszą, jako warunek, od którego 
skuteczność ieh prae pokojowych zależy. rB ę- 
d z i e  P o l s k a ,  t o  b ę d z i e  p o k ó j " .  Ta teza 
rozpatrywaną i obrabianą być musi.

Prezydenturze kongresu dla powodów, które 
wyraziłem powyżej, nie szła ona w ład. Przew o­
dniczący —  był nim sam R u c h o n n e t  — pró­
bował ją, jeżeli nie zepchnąć, to obciąć, i przer­
wał mówcy uwagą, że czas krotki, a mowa jego  
jest za długą. Odwołanie się do zgromadzenia 
zapewniło drowi Lewakowskiemu swobodę Prze­
rywano mu kilkakrotnie oklaskami. Słowa prawdy, 
dosadnie wypowiedziane, dumne a proste, roz­
grzały najchłodniejszych słuchaczy. Porwał ich —  
przekonał o „niepopiawności" polskiej. Dzięki 
mu za t o ! Jest to niepoprawność, stanowiąca dia 
nas rękojmię przyszłości. Tej winniśmy strzi-dz 
i wzmacniać ją w sobie wszelkiem i możliwem i 
sposobami. Zapewne dr. Lewakowski mowę swoją 
drukiem ogłosi. Domagamy się tego*).

Na kongresie występował jeszcze P r o c h o ­
c k i  w kwestyi pronagandy pokojowej. Zaznaczył 
on, że jak długo Rosya nie zoszame państwem  
konstytucyjnem, póty oędzie zarzewiem niepokoju 
w Europie. Czemuż się Moskale o zaprowadzenie 
u siebie konstytucyi nie starają? Go prawda —  
ciekawieby ona wyglądała na uprawionym pod 
nią przez K atkowjch i Pobiedonoscowych gruncie.

Dnia 27 sierpnia nastąpiło zamknięcie kongre­
su. Dużo zadań, lak nn. kwestyą narodowości, 
pozostaje do rozwiązania na rok przyszły. Spo­
dziewać się należy, że w roku przyszłym  nie 
trzech, ale parę. dziesiątków Polaków udział w 
pracach kongresowych weźmie. Korzystać nale­
ży z trybun, z których m ożemy sprawy naszej 
bronić.

Dnia 29 b. m. otwtera się w Bernie reprodu- 
keya kongresu pod nazwą K o n f e r e n c j i  m i ę ­
d z y p a r l a m e n t a r n e j .  Będzie to ten sam  
kongres, tylko w innej postaci. Do udziału w kon­
ferencji p-zypuszczeni są wyłącznie c z ł o n k o ­
w i e  p a r l a m e n t ó w .  Obradować oni bedą nad 
kwestyem i temi samemi, z mniejszą jednak sw o­
bodą. Ostrożności, jakie prezydyum do Longresu 
stosowało, spotęgują się w odniesieniu do konfe­
rencji. Wśród przybyć mających przedstawicieli 
rozlicznych narodowość, wyczytałem dwa polskie 
nazwiska: G n i e w o s z a  i prof. R o s z k o w ­
s k i e g o .  Ciekawa rzecz, w jakim oni charakte­
rze wystąpią i co powiedzą ?

*) Równocześnie z tą korespondencyą otrzymali­
śmy od szan. posła K  Lewakowskiego dosłowny

Z wystawy przemysłu budowlanego.
L w ó w ,  2 9  sierpnia,. 

W ystawa przem ysłu budowlanego została na­
reszcie szczęśliw ie otwarta. Akt orrarcia odbył 
się w zasadzie tak samo, jak wszelkie inne po­
dobne akty, nie brak mu jednak było sp ecja l­
nych cech ogólnie interesujących. M ianowicie 
można się było z góry spodziewać, że przy tej 
sposobności usłyszym y z  *ust namiestnika bliższe 
komentarze, t y c z ą c e  s i ę  o d w o ł a n i a  p o ­
d r ó ż y  c e s a r s k i e j .  To też wszyscy oczeki­
wali chwili otwarcia z wielką niecierpliwością.

Po solennem  nabożeństwie, oepraw.onem w ko­
ściele Maryi M agdaleny przez ks. Sylwestra, 
przybył p. namiestnik na m iejsce wystawy i w 
otoczeniu reprezentantów władz duchow rych i 
autonomicznych, mianowicie wszystkich arcybi­
skupów lwowskich, ks marszałka, prezydenta 
miasta i wielu innych —  w szedł do głów nego  
westibulu gmachu politechniki, gdzie został po­
witany przez prezesa wystawy*pxof. Z a c h a ­
ry e w i  c z a .  Po krótkicŁ słowach tegoż, zaw ie­
rających podziękowanie protektorowi i odnośnym  
władzom wystav.com i publiczności —  za w spie­
ranie wystawy i interesowanie się nią, zabrał 
głos p. namiestnik i przemówił w te s ło w a :

, Kiedy przed kilku miesiacam: panow ie, stoją­
cy na czele wystawy przem ysłowo - budowlanej, 
zgłosili się do m uie, w yznaję, z pew nem  niedo­
wierzaniem i nie bez pewnej obawy przysłuchi­
wałem się ich zamiarom, aie mimo to z tał, g o ­
towością  przyjąłem protektorat Lad wysiafcą, któ­
rym m nie zaszczycili. Spełniłem  to z powodn  
poczucia obowiązku a następnie z przekonania. 
Mojem zdaniem należy zawsze popierać każdą

tekst jego przemówienia, które też w całości zamie­
ścimy w następnym uumerze nasz°gc p'sma.

JFreyp red.

GRUSZCZYŃSCY.
Opowiadania nauczyciela.

Przez

W a l e r y ą  M a r r  w n A .

10 (Ciąg daiazy).
— I coż ? i coż ? — zapytał zaledwie słyszal­

nym  głosem  Hieronim.
—  Panie, odparłem, nastrajając się do jego to­

nu —  m ówił dalej Lucyan —  różę tę oddam chy­
ba razem z życiem.

—  Szaleńcze! —  zawołałem —  alboż ci o nią 
chodziło?

— Chodziło mi o nią tak mało, że byłbym ją 
rzucił z przyjemnością, ale jak mi to powiedział, 
krew me mnie zakipiała, położyłem  na niej rękę, 
jakby to był skarb jaki, którego dać sobie wydrzeć 
nie m ogłem.

—  A on? —  spytał głucho Hieronim, nachy­
lając się ku bratu.

—  On! —  powtórzył Lucyan —  on odpowie­
dział tylko: „A więc z życiem, kiedy pan chcesz 
tego". Rzucił mi swój bilet wizytowy i dodał: 
„Przyszlę panu m ego sekundanta". Otóż dlacze­
go tu jestem; oznajmiłem mu, że czekać będę tu­
taj od dziś wieczór.

Nastąpiła głucha cisza. Sprawa była niedobra 
Eugeniusz słynął jako awanturnik, szaleniec, czło­
wiek nie cofający się przed niczem . Znaliśmy go 
wszyscy, przynajmniej ze słyszenia.

—  To fatalna historya! —  zawołałem.
Lucyan zdawał się to pojmować
— No —  wyrzekł przecież, pocieszając s ię  jak 

zwykle, kiedy zrobił jakie szaleństwo — przynaj­
mniej skończy się raz ta głupia sprawa z panną 
Izabelą.

— Zbyt drogim kosztem! —  zawołałem.
—  At, pojedynek! czy to wielka rzecz! —  od­

parł niedbale.
—  N ie miałeś dotąd żadnego.
—  Bo zawsze mój rozsądek wziął górę —  w y­

rzekł Lucyan, śmiejąc się z trochą przymusu —  
a teraz, jak na złość, ten rozsądek nie chciał mi 
towarzyszyć. —  Zwracał się do brata z miękkim  
wyrazem, ten jednak był widać zafrasowany tern 
co się stało, bo nie odpowiedział mu nawet spoj­
rzeniem.

—  To też teraz —  m ówił dalej Lucyan —  zo­
stawiam mu wolne pole działania; będziesz moim 
senkundantem, nieprawdaż Hieronimie?

—  Ja! —  zawołał z takim wyrazem, jakby brat 
żądał od niego rzeczy nadzwyczajnej.

—  Tak jest, ty; czyż m ógłbym  w lepsze ręce 
powierzyć swój honor i zdrowie.

Na twarzy m łodszego brata łam ały się dziwne 
cienie, muszkuły drgały na niej kurczowo, a spu­
szczone powieki nie dozwalały dojrzeć wyrazu 
oczu. bo te zdawały się w tej chwili uciekać przed 
spojrzeniami naszemi; podniósł rękę do czoła, na 
które wystąpiły drobne krople potu.

—  Nie, nie! —  wołał głucho, jak gdyby sza­
motał się z jakąś siłą niewidzialną, lub odpychał 
jakieś straszne myśli —  nigdy!

—  Żartujesz chyba, Hieronim ie —  wyrzekł 
Lucyan poważnie, —  takiej rzeczy nie odmawia 
się przecież nikomu bez dobrej przyczyny, a cóż 
dopiero bratu.

Zdziwiony i ja także, spojrzałem na Hieronima, 
ale z twarzy jego nic wyczytać nie mogłem.

—  Ja nie chcę, ja nie m ogę —  powtórzył 
raz jeszcze.

Lucyan nie dodał nic, patrząc na niego z 
uśm iechem  przez chwilę, a potem zwrócił się 
do mnie, jak gdyby chciał m ówić: Jak on mnie 
k ocha!

—  Mój dobry Hieronimie — zawołał wresz­

cie, —  gniewasz się na mnie za tę całą sprawę, 
i masz słu szn ość; sam czuję, iż zrobiłem wielaie 
głupstwo.

W głosie jego drgało przekonanie, którego mu 
odejmować nie m yślałem , a on m ówił dalej, cią­
gle zwrócony do brata:

—  Wikłać się w pojedynek, kiedy się komu 
życi9 tak, jak mnie uśmiecha, na to trzeba być 
prawdziwym w aryatem ! Już ja to sam czuję, i 
nie potrafisz mi nic powiedzieć, czego bym sam  
nie powiedział sobie sto razy

Zatrzymał się, czekał widocznie odpowiedzi 
brata i doczekać jej się nie m ógł; Hieronim po­
grążony był w ponurem milczeniu. Niezra- 
żony niem jednak, Lucyan odezwał się zn ow u :

—  Bo i ezegóż mi braknie! Kochacie mnie 
wszyscy, i mama i ojciec i Alojzy, a nadewszyst- 
ko ty Hieronimie !

N achylił do niego jasną głow ę pieszczotliwym  
ruchem i dodał szeptem  praw ie:

—  A, żebyś ty wiedział, jak kocha mnie 
o n a ! . ..  Ona, nie pytaj kto! Ona, ona! ta, dla 
której bym w ogień skoczył z ochotą. ..

Hieronim pobladł tak bardzo na to n iespo­
dziane zwierzenie, iż wargi jego straciły zupełnie 
barwę i drgały nerwowo. Lucyan tego nie wi- 
d^ał, on był cały pogrążony w marzeniach 
swoich.

—  Bo jak ona jest piękną! —  ciągnął —  jak 
ślicznie uśmiechają się czasem jej usta różane!.. 
a jaka słodycz w jej pocałunku; kto go nie zako­
sztował, ten nie wie, co rozkosz!...

Gdyby był spojrzał w tej chwili na brata, 
przestraszyłby się jego spojrzenia, które miało 
jakąś bazyliszkową siłę, ale on patrzył przed 
siebie i prawdopodobnie w yw oływ ał obraz p ię­
knej Mini, bo m ówił d a lej:

— To też dla tego niecierpliwiła mnie tak 
strasznie panna Izabela i wszystkie projekty 
mamy. Szczęściem  — dodał z żywością — mama

niczego się nie domyśla, wyprawiłem ją do je­
dnej z ciotek panny Izabeli, a nam trzeba się 
tymczasem  z pojedynkiem załatwić.

—  Tak, trzeba się za łatw ić! — powtórzył 
Hieronim, jak echo.

W idocznie przyjmował współudział w tragedyi, 
która rozegrać się miała.

— Wiedziałem, że mi odmówić nie m ożesz! — 
zawołał Lucyan.

Chciał rzucić mu się na szyję, ale Hieronim  
był odwrócony, nie widział wyciągniętycn bra­
terskich ram ion; on zdawał się rachować szanse 
tego nieszczęsnego pojedynku, z przyciętą war­
gą, z okiem w ziemię utkwionem stał oparty o 
gzem s k o m in k a .---------

Na teraz nic nie b jło  do zdobienia. Co bądź 
miało wypaść, trzeba było czekać, co nam dzień 
jutrzejszy przyniesie. Czekaliśmy więc.

Ja nie byłem spokojny; całą noc słyszałem  w  
bibliotece kroki Hieronima, gdy Lucyan z niedba- 
łością, jaka cechoraia  go zawsze, nie stracił snu 
ani apetytu, a zamianowawszy brata sekundantem  
swoim, był pewny, że rozsądek Hieionim a zago- 
dzi tę sprawę w sposób najwłaściwszy. Zresztą 
taka już była jego natura, że niczem frasować 
się nie mógł.

Nazaiutrz, około południa, przyjechał sekundant 
Eugeniusza. Był to znany rębacz i celny strzelec, 
który nigdy nikomu nie ustąpił, i słynął z tego, 
że każdą sprzeczkę doprowadzał do kłótni, a Każ­
dy pojedynek do krwi rozlewu.

Miał on długą konferencyę z Hieronimem. 
Wśród niej słyszałem  nieraz wybuchy głosów, 
jak gdyby dochodziło do sprzeczki, potem znów 
było spokojnie i tylko wykrzyknik jaki przerywał 
czasem jednostajny szmer rozmowy.

W reszcie sekundant Eugeniusza wyjechał. P o­
biegłem  do Hieronima; siedział w gabinecie, w 
którym przyjmował rzecznika antagonisty brata. 
Z głow ą spuszczoną, kreślił nożem kościanym.

leżącym na stoliku, jakieś hieroglify na przykry­
wającej go makacie.

—  No i cóż ? —  zawołałem.
Zadrżał na mój głos, jak gdyby zapom niał o 

istnieniu innych ludzi na świecie, ale we wzroku 
iego był zamęt, a źrenice spoglądały szklisto, 
nieruchomie.

—  Gdzie Lucyan ? — zapytał zaledwie słysza l­
nym głosem .

Zanim mu odpowiedziałem, dodał szorstko:
— Praw da! po cóż się pytam, jest on tam, 

gdzie serce jego.
Roześmiai się przykrym, syczącym śm iechem , 

jakiego nie słyszałem  u niego nigdy, a w e wzro­
ku zaświecił jasiś demoniczny blask, przeo któ­
rym cofnąłem się prawie.

—  H ieronim ie! —  zaw ołałem , biorąc go za
rękf-

Ręka jego była zimna i wilgotna, jak w chw ili 
nieznośnego bólu. To przywiodło mi znowu na 
myśl sprawę pojedynku.

Powstał gwałtownie, jakby spojrzenia m ego  
znieść nie m ógł.

—  Co? Szaleństwo! — szepnął przez zaciśnię­
te zęby.

— Przeciez podobną sprawę zawsze zagodzić 
m ożna! —  zawołałem; —  niepodobna, by żądali 
życia Lucyan a za tak błahą obrazę!

—  Błaha obraza' — powtórzył z wyrazem  
niewypowiedzianej wściekłości. — F to tu pamię­
ta, o co rzecz poszła? teraz starły się dwie m i­
łości w łasne i żaden ustąpić nie chce!

I gdy to mówił, nożyk kościany, który trzymał 
w ręku, rozleciał się t e  drobne kawałki pod ner­
wowym naciskiem jego pa'.ców.

(C. d. n.)
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ehęć okazania owoców każdej pracy, gdyż ostate­
cznie m usi to by<5 bodźcem dla wywołania no­
wej siły i zagrzewania ludzi do dalszej wytrwa­
łości i pracy. Dziś z przyjemnością zaznaczyć mi 
przychodzi, że obawy moje były płonne, gdyż 
wystawa ta okazała, że znalazła grunt realny 
w kraju i że komitet jak dostojni panowie za 
chw ilę przekonać się raczycie, złożył dowody 
wielkiej żyw otn ości, niezwykłej zapobiegliwości i 
poświęcenia.

„W ystawa ta ma podwójne znaczenie. Naj­
pierw jest dowodem pew nego życia i ruchu 
w pew nych działach kultury i pracy, któremi się 
m oże do niedawna mało zajmowano, a które nie­
wątpliw ie przyczynią się do wzm ocnienia ruchu 
i postępu pod tym w zględem  w naszym kraju, 
ale może i powinna m ieć drugie znaczenie, po­
winna wpłynąć na obniżenie kosztów budowli 
które są obecnie u nas w stosunku do innych  
krajów niezwykle wysokie. W obec dzisiejszego  
targu pieniężnego i stopy podatkowej mniemam, 
że wystawa ta umożebni kapitalistom lokowanie 
kapitałów w domach. W dzięczność należy się ini- 
cyatorom i wykonawcom tej m y ś li; wobec tego 
powinniśm y my, mieszkańcy miasta Lwowa, oka­
zać tę wdzięczność zainteresowaniem  się i li- 
cznem  odwiedzaniem  tej wystawy. Dobre wyniki 
tej w ystawy będą także dobrą wróżbą dla przy­
szłej o g ó l n e j  w y s t a w y  k r a j o w e j ,  któ 
rą się cały kraj nasz obecnie zajmować po­
czyna.

„Sczczęśliwy zbieg okoliczności zdawał się dziś 
towarzyszyć otwarciu wystawy, gdyż Najjaśniejszy 
Pan raczył na sobotę zapowiedzieć swoje przy­
bycie. N iestety, jak panom wiadomo, podróż Naj. 
Pana została odwołana, a ja korzystam z dzisiej­
sze., sposobności, ażeby publicznie i sum iennie 
wypowiedzieć, ż e  j e d y n y m  i t o  j e d y n y m  
p o w o d e m  o d w o ł a n i a  t e j  p o d r ó ż y  była 
troskliwość monarsza o dobro mieszkańców tego 
kraju, c h ę ć  z a p o b i e ż e n i a  w i ę k s z y m  z j a ­
z d o m  i z g r o m a d z e n i o m ,  które wywołują 
przez pewien szereg dni nienorm alny sposób ży­
cia. Czy niebezpieczeństwo dziś jest większe albo 
mniejsze, to jest rzeczą naszego mniej więcej in­
dywidualnego zapatrywania, ż e  s i ę  j e d n a k  
z n a c z n i e  z w i ę k s z y ł o ,  jest faktem, dla te 
go przed oczyma powinniśm y m ieć zamiary, a co 
do zamiarów z pewnością będzie zgoda. Że do­
znaliśmy gorzkiego zawodu, to pewna, ale jeżeli 
szlachetne, wzniosłe zamiary Naj. Pana będziemy 
m ieli przed oczyma, to te zawsze muszą trafić 
do serca naszego. Tych kilka słów, które wypo­
wiedziałem, pragnąłbym, aby trafiły do przekona­
nia każdego i dopom ogły Jo wierzenia, ż e  w s z e l ­
k i e  p o w s t a ć  m o g ą c e  k o m b i n a c y e  i n ­
n y c h  p o w o d ó w  n i e p r z y b y c i a  m o n a r ­
c h y  s ą  z g r u n t u  f a ł s z y w e  i z m y ś l o n e .

„W obec tego i wobec okoliczności sprowadzo­
nych przez stosunki od nas niezawisłe, sądzę, że 
tembardziej powinniśm y starać się wspólnemi si- 
ł a m i  poprzeć i całą życzliwością otaczać tę w y­
stawę, to też w nadziei, że tak będzie, ogłaszam  
wystawę przem ysłu budowlanego za otwartą1*.

Po akcie otwarcia udali się w szyscy do korytarzy 
i sal gmachu w celu obejrzenia wystawy.

Było też na początek dość gw arno; ale nie 
długo to trwało. Po południu prawie że pustki 
w szędzie św ieciły Gości było — jak na dzień  
otwarcia —  bardzo m ało; wieczór dowiedziałem  
się, że sprzedanych było coś nie wiele nad 100  
biletów. Zobaczymy, co pokaże jutrzejszy dzień 
ze zw ykłem i wstępami. i  ł

Odwołanie przyjazdu cesarza.

Najróżnorodniejsze dom ysły wywołało odwo­
łanie przyjazdu cesarza do krąju naszego. Na te­
mat ten snuć jednak można jedynie... domysły, 
jedynym bowiem m ateryałem  faktycznym w tyra 
w zględzie pozostać muszą urzędowe zapewnienia, 
ze powodem niem iłej niespodzianki była tylko 
obawa, aby kraju nie narazić na sprowadzenie 
cholery.

Wczorajsze oświadczenie namiestnika przy otwar­
ciu wystawy, (podaiem y je na innem  miejscu) 
miało na celu przeciąć dalej sięgające dom ysły  
o powodach, które skłoniły cesarza do zaniecha­
nia sw ego wyjazdu do Galicyi. Zdaniem reprezen­

tanta rządu krajowego wykluczone tu są względy  
natury politycznej, a cesarz powodował się jedy­
nie w tym wypadku troską o zdrowotny stan 
Galicyi i chciał uchylić niebezpieczeństwo, jakie- 
by wyniknąć m ogło z powodu grom adnych ze­
brań i nieregularnego trybu życia. Stw ierdził też 
namiestnik rzecz nie nową dla nas, lecz pośre­
dnio zaprzeczoną lub do ostnich dni w łagodnem  
św ietle przedstawianą w G azecie L w ow sk iej, —  
że w ogóle niebezpieczeństwo chelery wzm ogło się 
znacznie i że z faktem tym liczyć się wypada 
w naszych stosunkach.

Frem den B la tt,  który w ważniejszych kwe- 
styach jest zawsze wyrazem sfer decydujących, 
pisze:

„Podróż cesarza (do Galicyi) byłaby wywołała 
z pewnością, przy entuzyastycznym  współudziele, 
w którym uczestniczyłyby jak najszersze sfery 
ludności, niezwyczajnie liczne grom adzenie się 
tejże na wszystkich stacyach, przez któreby ce­
sarz przejeżdżał, a zwłaszcza w stolicy. A właśnie 
taL h tłum nych zgromadzeń unikać należy sta­
rannie wobec grożącej epidemii. Ze monarcha, 
licząc się z temi stosunkami, o d r o c z y ł  s w ą  
d o d  r ó ż  d o  G a l i c y i ,  —  przyjmie ludność t e ­
go kraju tę wiadomość z głębokiem  ubolewaniem  
lecz równocześnie w decyzyi cesarza upatrywać 
będzie z wdzięcznością ponowny dowód jego  
troskliwości o ludy monarchii. “

W e  L w o w i e  wywołała wiadomość o zanie 
chaniu podróży cesarskiej tern większe zaniepo­
kojenie, że przygotowania na przyjęcie cesarza 
były niem al na wykończeniu i że w chodziły tu 
w grę i prywatne przedsiębiorstwa, które w ten 
sposób doznały dotkliwego zawodu. Sytuacyę przed­
stawia G azeta  N arodow a  w następujący spo­
sób :

„W szelkie zawody są bolesne a obecny bar­
dziej, niż w iele innych. Cesarz cofnął swoją za­
powiedź przybycia, a jakiekolwiek są przyczyny 
tego cofnięcia —  sprawia ono zawsze przykrość. 
Te piękne dni, które miały być jedną nieprze­
rwaną uroczystością, a które były tak blisko, ze 
zdawało się prawie, iż już je widzimy —  nie 
przyjdą. Miasto i mieszkańcy jego przygotowani 
już byli na przyjęcie monarchy. Miasto przystroiło 
się jak na największe św ię to ; pobudowało bramy 
tryumfalne, odnowiło sw e domy, w ulicach w y­
stawiło szpalery masztów czerwonych, na których 
zawisnąć m iały chorągwie i festony. Wczoraj 
(w  niedzielę) jeszcze ruch był znaczny, a dziś 
wszystkie przygotowania zastanowiono. M ieszkań­
cy, którzy porobili tak wielkie przygotowania 
i którzy tak wielkie roili nadzieje —  dziś rozcza­
rowani, chodzą pochmurni, niektórzy nawet po- 
martwieni. Być może, że u wielu gra w tern 
miłość własna i interes. Przedsiębiorcy, którzy 
pobudowali trybuny, stracili swoje kapitały. Kupcy, 
którzy spodziewając się zjazdu, sprowadzili wiele 
towarów, patrzą teraz z przerażeniem na sw e  
pełne składy —  nie mówiąc już o tych, którzy 
sprowadzili przedmioty, mające służyć jedynie do 
ozdoby gm achów i do lluminacyi, i o tych, któ­
rzy powybijali pamiątkowe m edale i przygotowali 
specyalne publikacye. Ci wszyscy łamią po pro­
stu ręce. Cała ich praca i cały wyłożony kapitał 
poszły na marne. Inni, którzy spodziewali się 
tylko być uczestnikami pięknych uroczystości, 
osowieli również. Całe miasto wygląda, jakby 
spadła nań jakaś ciem na i posępna chmura.“

Jeszcze dokument.
Czytamy w D zien n iku  Poen.:
Poniżej w dosłow nem  tłómaczeniu zamieszcza 

my s e k r e t n y  rozkaz rosyjskiego ministra woj­
ny, wymierzony p r z e c i w  k a t o l i k o m  (tj P o ­
l a k o m )  i ż y d o m ,  pod pozorem, że ci wydają 
tajemnice wojskowe. Z dotychczasowych procesów  
o zdradę stanu czy to kronsztadzkiego, czy in ­
nych, widzimy, że byli obwinieni li t y l k o  Bo -  
s y a n i e ,  że tam udziału Polaków i żydów, w 
służbie rosyjskiej będących —  nie wykryto.

Rozporządzenie więc powyższe ministra wojny 
uważamy za jeden więcej okaz prześladowania 
Polaków i żydów. Rozkaz o którym mówimy, 
brzmi jak następuje :

( S e k r e t n e ! )
Okręg N . N.

Do Zarządu N. N.
Część inspektorstwa 

dnia —  miesiąca i roku.
N.

Miasto N .
Dc

Naczelnika  
N. N.

O n i e  w y z n a c z a n i u  n a  u r z ę d y  p i s a r z y  
k a t o l i k ó w  i ż y d ó w .

Cyrkularną odezwą G łównego Sztabu z dnia 7 
sierpia i 25 września 1887 r. przesłany został 
rozkaz ministra wojny, żeby w z a r z ą d a c h  n a  
c z e l n i k ó w  m i e j s c o w y c h  b r y g a d  i p o  
w i a t o w y c h  n a c z e l n i k ó w  w o j e n n y c h ,  
w o g ó l e  w s z y s t k i c h  b e z w a r u n k o w o  
w o j e n n y c h  o k r ę g ó w  nie dopuszczać na 
służbę żydów, a w wileńskim i kijowskim okręgu 
wojennym —  we wszystkrch w ogóle zarządach, 
iustytucyach, sztabach i kancelaryacb wojsk, nale­
żących do tych okręgów, nie powinni być przyj­
mowani na służbę pisarze nie tylko żydzi ale i 
katolicy.

Dla tego, aby środek ten tern bardziej osiągnął 
swój cel, komenderujący wojskami wszystkich w o­
jennych okręgów za pośrednictwem  cyrkularzy z
dnia   października 1889 N   przesłali rozkaz
ministra wojny, ażeby w wyżej wzmiankowanych  
zarządach, kancelaryach i sztabach, żydzi i kato­
licy nie tylko nie byli powoływani na etatowe 
urzędy pisarzy, ale w o g ó l e  n i e  b y l i  d o p u ­
s z c z e n i  d o  z a j ę ć  p i ś m i e n n y c h ,  j a k o  
p r z y k o m e n d e r o w a n i  dla prędszego wyko­
nania piśm iennych robót, a prócz tego, żebj ży­
dzi i katolicy nie byli przyjm owani na służbę we 
wszystkich zarządach i instytucyach, na p o d s t a ­
w i e  d o b r o w o l n e j  u m o w y ,  na obowiązki: 
p i s a r z y ,  m a j s t r ó w ,  r y s o w n i k ó w ,  k o n ­
d u k t  o r ó w.

Mimo rozmaitych rozporządzeń w ostatnim cza­
sie wyifryto, że pisarze katolicy udzielali osobom  
nienależącym do wojska m a t e r y a ł  m o b i l i ­
z a c y j n y  (?!) znajdujący się w sekretnem  scho­
waniu.

Wobec tego, aby położyć kres podobnvm wy­
padkom, minister wojny polecił, aby na przyszłość 
we wszystkich w ogóle w o j s k o w y c h  z a r z ą ­
d a c h ,  z a k ł a d a c h ,  i n s t y t u c y a c h ,  s z t a  
b a c h  i w o j s k o w y c h  k a n c e l a r y a c h ,  nie 
tylko nie byli przyjmowani żydzi i katolicy, ale 
nie były przykom enderowane podobne osoby pod 
żadnemi pozorami, również, aby nie najmowano 
ich z wolnegc najmu na obowiązki pisarzy, maj­
strów, rysowników i konduktorów, a także nie 
wyznaczano na uczniów kancelaryjnych nowo po­
wołanych do wojska.

O takim rozkazie ministra wojny Naczelnik 
Głównego sztabu przez s e k r e t n ą  odezwę z 
dnia .... miesiąca .... r. N . . .  zawiadom iwszy N a­
czelnika okręgu wojennego N. N. nadm ienił: 1) 
że wszystkich pisarzy katolików i żyd >w, znajdu­
jących się w obowiązkowej służbie i mających 
urząd starszej (wyższej) rangi, uważa za konie­
czne pozostawić na zajmowanych przez nich pi­
sarskich u rzędach, aż d o  w y s ł u ż e n i a  p r z e z  
n i c h  o b o w i ą z k o w y c h  l a t ,  a tych, którzy 
już czas przeznaczony odsłużyli, pozostawić je­
szcze na ro k ; 2) pisarzy zaś katoligów i żydów  
m ł o d s z e j  r a n g i ,  jako też przykomenderowa 
nych do urzędów, zakładów, sztabów i kancela- 
ryj wojskowych n a t y c h m i a s t  w y d a l i ć  i 
przenieść ich do szeregów wojskowych.

To wszystko komunikuję Jego Ekscelencyi na 
skutek sekretnego rozkazu Naczelnika okręgu 
wojskowego N. N. do ścisłego zastosowania się 
i wykonania.

N a c z e l n i k  
(następuje podpis).

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 0  sierpn ia .

W sprawie tłumnej e m i g r a c y i  l u d u  z 
Galicyi wschoaniej do Rosyi pisze G azeta  L w o ­
wska  •

„Wiadomości, dochodzące nas obecnie z po­
wiatów skdłackiego i zbaraskiego, w sprawie

emigracyi włościan za granicę rosyjską, jedno- 
zgodnie stwierdzają z m n i e j s z e n i e  s i ę  r u ­
c h u  w y c h o d ź c z e g o .  Przeważna część ro 
dzin z Iwanówki, Kaczanówki i Przechowca —  
jak nam telegrafują ze Skałatu — w r ó c i ł a  
j u ż  z n i e c h ę c o n a  d o  d o m u .  Z i n n y c h  
g m i n  w y c h o d ź c y  t ł u m n i e  t a k ż e  w r a  
c a  ją. W  ogóle liczba em igrantów skutkiem tego 
redukuje się więcej niż do połowy

„W  tutejszym  pow iecie— telegrafują nam rów­
nież ze Z b a r a ż a  —  ruch emigracyjny zm niej­
szył się bardzo. Znaczna liczba wychodźców p o- 
w r a c a  p e ł n a  r o z c z a r o w a n i a .

„Doniesienia te są najlepszym dowodem, jak 
bardzo przesadnemi były wieści, szerzone przez 
niektóre dzienniki, które twierdziły n. p. między 
inuemi, że na powrót emigrantów liczyć nie 
można, gdyż wysyłani są do Bauim ! Donoczono 
również o pożarach wznieconych przez em igru­
jących włościan. Na podstawie ściśle przeprowa­
dzonych dochodzeń zatew nić możemy, że donie­
sienia te nie mają żadnej podstawy. We wsi 
Romanówce, powiatu tarnopolskiego, w ybuchł 
wprawdzie pożar w pasiece, ale z przyczyny zu­
pełnie przypadkowej, nie mającej najmniejszego 
związku ze sprawą w ycbodźtw a“.

Z T a r n o p o l a  telegrafują do K u ry era  L w o ­
wskiego :

„Z polecenia sądu w yższego przybyli tu ze 
Lwowa radca sądowy p. H a y d e r e r  i sędzia 
p. K o b e r w e i n ,  któizy wraz z prokuratorem  
T u r t e l t a u b e m  prowadzą dochodzenia w 
sprawie wycbodźtwa y łościan  do Rosyi. O tej 
sprawie donosi lwowski sąd wyższy regularnie 
ministerstwu sprawiedliwości. Ze Zbaraskiego 
sprowadzono tu uwięzionych 60  włościan, któ­
rych przesłuchuje p. H ayderer'.

Z  N iem iec.
Dzienniki niemieckie zajęte głów nie cholerą. 

Osobne artykuły o cholerze i korespondeneye 
z Hamburga pełne są gniew u na opieszałość i 
niedbalstwo senatu rządzącego w Hamburgu, któ­
ry mimo zachęcającego przykładu z Berlina nie 
uczynił nic, co ńczynić był powinien dla niedo­
puszczenia cholery do miasta lub dla stłumienia  
jej, gdy się pojawi. Przez ośm  dni tajone w Ham ­
burgu pojawienie się cholery, a tymczasem cho­
lera zagnieździła się tam na dobre i rozniosła 
w bliższe i dalsze okolice. To oczywiste niedbal­
stwo czy niedołęstwo senatu rządzącego w yw o­
łuje w dziennikach uwagi, które nie są pom yśl­
ne dla samoistności Hamburga.

Sprawa noweli wojskowej jest również na po­
rządku dziennym  rozpraw dziennikarskich i zda­
je się, że wiadomości, jakie podług N a t. Z tg  już 
podaliśmy, są oparte na dobrych informacyach. 
Nowela ta, już golow a, nie pojawi się jednak 
pierwej, jak na sesyi r. 1893 /94  —  po przepro­
wadzeniu reform podatkowych w Prusiech.

Dnia 28 zebrał się w M oguncyi wiec katoli­
cki. Jakie tam zepadną uchwały, jakie hasła bę­
dą ogłoszone to się wkrótce pokaże. Zdaje się  
jednak, że stronnictwo środkowe zaniecha opo 
zycyi i zbliży się do stronnictwa konserwatyw­
nego, aby w sojuszu z niem  utworzyć partyę 
rząuową.

Z  Serbii.
Skutkiem nagłej zmiany rządu w yłoniło się 

ważne p ytan ie: co się stanie z teraźniejszą skup- 
czyną, która prawie w całości składa się z rady­
kałów. W edług obowiązującej konstytucyi skup- 
czyna może się zebrać dnia 1 listopada nawet 
bez poprzedniego zwołania rządu. Gdyby się tak 
stało, wówczas rząd teraźniejszy otrzymałby z 
wszelką pewnością surowe wotum nieufności, 
przeto należy przypuszczać, że rząd rozwiąże 
skupczynę wkrótce i rozpiszn wybory. Przygoto­
wując się do tej walki wyborczej z radykałami 
rząd usuwa pospiesznie wszystkich urzędników, 
m ianowanych przez poprzedni gabinet radykalny. 
Mimo to widoki powodzenia dla teraźniejszego 
gabinetu nie są bynaimniej p om yśln e; przeciwnie 
radykaln są pewni zwycięstwa —  a słychać, że 
w razie potrzeby nie wzdrygną się przed uży­
ciem broni. W edług obowiązującej konstytucyi 
radykalnej w rękach milicyi jest 100 .000  kara­
binów a dla każdego jest 100  nabojów. Milicya 
ta jest w edług usposobienia sw ego radykalną; 
zbrorae jej wystąpienie byłoby zatem nader groź- 
nem zjawiskiem nietylko dla w ewnętrznego spo­

koju Serbii, ale i dla spokoju w sąsiednich kra­
jach. Rozporządzenie rządowe, nakazujące oddać 
tę broń do magazynów rządowych, byłoby środ ­
kiem wcale niestosownym , bo jeszcze prędzej 
doprowadziłoby do zbrojnego oporu. Stan rzeczy 
jest zatem bardzo zawikłany i groźny i słusznie 
zwraca na siebie Daczną uwagę.

Kronika.
Kraków, 3 0  sierpn ia .

Na porządku dziennym zwołanego na czwartek 
posiedzenia Rady miejskiej zamieszozono pomiędzy 
inuemi wniosek o udzielenie niergraniczoueirp kre 
dytu do dyspozycyi prezydenta urasta, ua pokrycie 
wydatków, pocz,niouyoh celem zapobiegania zawle 
czeniu cholery. Dostawę świeczników do noweg> 
teatru miejskiego projektuje komitet budowy powie 
rzyć krakowskiej fi rurę Jakubowski i Jar a za cenę 
15.000 złr. Dalej idą liczne wnioski administracyj­
nej natury.

Prezydent upraez» pp. radców o liczne i wczesne 
zebranie się.

Szkoła handlowa krakowska. Ogłoszone dru 
kiem „Sprawozdanie dyrekcyi szkoły handlowej*1 
przekonywa nas, że zakład ten naukowy pozostaje 
pod opieką najstaranniejszą, że dyrekeya z energią 
i zapałem nad rozwc-jem szkoły pracuje a rezultaty 
są zadziwiające. Młodzież po ukończeniu szkoły o- 
trzymoje świetne posady, a ze wszystkich stion 
kraju napływają do dyrekoyi żądania o posyłanie 
ukończonych uczniów do zajjó doo^ze płatnych. |Ze 
smntkiem tylko dowiadujemy się, że na 2.600 opo­
datkowanych firm bandlowo-przemysi rwych w Kra­
kowie, zaledwie k i l k a n a ś c i e  posyła swych pra­
ktykantów do szkoły handlowej.

Jest to prawdziwe zaniedbanie v łasnego interesu, 
a przecież nie ulega wątpliwości, że praktykant, na­
bywszy wykształcenia w szkole handlowej, użyte­
czniejszym będzie w bandlu i wyrobi się na lepsze­
go pomocnika, niż pozbawiony teoryteoznego wy- 
kształoenia. Ze sprawozdania d»wiadnjemy się także, 
że nawet uczniowie z V klasy gimnazyalnej do 
szkoły handlowej wstępują.

Powtarzamy, iż zdumiewającą jest zbyt mała 
dbałośó zarówno pp. kupców, jakoteż rodziców i 
opiekunów młodzieży o fachowe wykształcenie przy­
szłych kupców i przemysłowców, na których tak 
wiele krajowi zależy. Opłaty za naukę w szkole 
handlowej są stosunkowo niskie i nie są bynajmniej 
przeszkodą w pobieraniu nauk. Cel szkoły zaś po­
winien byó powszechnie rozumiany, a jest nim przy­
sporzenie społeczeństwu fachowo przygotowanych 
członków tak poważnego i pożytecznego stanu, jakim 
jest kupiecki.

Arcyksiąię Reiner przybył tu wczoraj wieczo­
rem , powitany na dworen przuz delegata Laskow­
skiego, dyrektora policyi dra Korotkiewioza i dygni­
tarzy wojskowych. Arcyksiążę stanął w Grand ho­
telu, a dziś rano odbył przegląd obrony krajowe:

P. Mieczysław Szmitt, dyrektor teatru ' 
skiego przybył do Krakowa. Personal ope> ■ iwuv- 
skiej, biorący udział w widowiskach, oil.y.- in : 
jących na wystawie muzycznc-teatralne 
odjedzie do Wiednia w czwartek w dniu r>. » ,

Hr. Andrzej Potocki z Krzeszowic, pri 
Towarzystwa upiększania miasta Krakowa > 
w charakterze członka założyciela tj z jedmiazową 
wkładką w kwocie 300 złr.

1 Józef Barański, starszy inżynier kolei pań­
stwowej, o którego nagłej śmierci w Zimnej Wodzie 
zamieściliśmy wczoraj krótką wzmiankę, —  mniej 
znany był w Krakowie, dokąd przeniesiony był w 
drodze służbowej przed kilku miesiącami, —  nato­
miast osobistością znaną był we Lwowie, gdzie przez 
długi szereg lat pełnił obow.ązki inżyniera w dy­
rekcyi kolei Karola Ludwika.

S. p. Józef Barański był uczniem szkół realnych 
we Lwowie, chłopcem niespełna lat 16, gdy wybu­
chło powstanie w r. 1863. Wraz z młodymi towa­
rzyszami ruszył Barański w szeregi narodowe i w 
majn 1863 r. odbył kampanię w oddziale Zapało- 
wioza vŻalplaehty) w Lubelskiem. Brał udział w 
bitwach pod Tyszowcami i pod Tinzapami Nadto,
0 ile nam wiadomo, uczestniczył ś. p. Józef Barań­
ski w wyprawie Czechowskiego w Lubelskie.

Po powrocie z powstania kończył dopiero szkoły
1 poświęcił się zawodowi technicznemu.

Natura szczera i otw irta, charakter prrwy, pa-

Noc na tratwie.
P r z y g o d a  p r a w d z i w a  w S z c z a w n i c y  

napisał 
D am azy M iśko.

3 (Ciąg dalszy.)
W czasie, gdy Salomon to m ówił, zauważyłem, 

że ubranie jego całe było m okre, ale chcąc sta­
rego za język poc'ągnąć, jakbym tego zupełnie 
nie spostrzegał, rzekłem  -

—  Usiądźm y sobie Salomonie, ot na tym g ła ­
zie, m oże opowiecie co ciekawego.

— C iekaw ego, bo ciekawego —  odparł ga­
zda. — N ie dalej jak tej nocki przydarzyła się 
ta taka prawdziwa historya, jaką i w uczonych  
książkach prawdziwszą trudno znaleść, a k:ebym  
wam panoczku ją opowiedział, to i wiary me da­
cie i m yślelibyście, że to trafia się ino ludziom, 
co do R a m ery k i na seifach  jadą.

— M ówcie ojcze, bom okrutnie ciekaw —  prze­
rwałem . —  W asz chłopak już mi coś wspom :- 
n ał, żeście m ieli wypadek i żeście nawet w do­
mu nie nocowali

—  A tak panoczku, nawet od wceora dotna  
cale n ie by łem , i dziś powoli się wlokę, bo roz­
pamiętuję, jak to inkseych  Bóg ratuje od niechy­
bnej śmierci, i czuwa nad nimi sw oją boską mo­
cą , a o inkseych  jakby nie w iedział, albo w ie­
dzieć nie ch c ia ł, choć to także Jego dzieci i do 
N iego  się modlą... A le że moc boska jest, to te ­
go najlepszy dowód tej nocy, bu że to cud pra­
wdziwy, iż się ci państwo m e wytopili wszyscy, 
to n ija k  inaczej być nie może, jeno cud...

— A  więc to się kt«ś zapewne topił, —  wtrą­
ciłem . —  Odzież wasza mokra, pew nieście w wo­
dę sk oczyli, nie zważając na nogę bolącą.

—  Już ja się ta ua to dzisiaj nie zdałbym, — 
odrzekł uśmiechając się —  i do wody nie la ­
z łe m , ale że wam pilno posłyszeć tę historyę, 
w ięc jeżeli ze m ną powoli do wsi w lec się ze­

chcecie, a przysiadać po drodze, bo mi noga do­
lega to posłuchajcie.

— W iecie panoczku —  począł opowiadanie Sa 
lomon, jarząc równocześnie sw ą lulkę —  że sku­
tkiem ostatniej ulewy ogrom nie wezbrały wody. 
Dunaj tak wyrósł, jak dotąd mało razy sobie pa­
miętam, a tak huczał i huczy, jakby chciał świat 
ogłuszyć i sam królować. A le ledwie tylko na­
stępnego dnia zaświtało słonko, a taka cudna po­
god a , jaż świat zajaśniał, pokraśniało na okoł. 
Wczora był drugi dzień taki sam iu tk i. Góry 
oschły, na skałach ani znać deszczu, tylko głąb  
lasu jeszcze wilgoć trzyma.

Coś mię parło w góry. Zebrałem się i pocią­
gnąłem  na zwykłe moje miejsce, pogadałem z kil 
ku naszymi ch łopam i, którzy odwozili gości łód  
kami do Szczawnicy i Krościenka, i już słonko 
na dobre poczynało się kryć za góry gdy zam y­
ślałem  wracać do wsi. A zm ierzchało się i zcie- 
mniało bare  *) szybko. Pewnikiem  znowu deszcz, 
a m oże i ulewa będą. I markotno się mi zrobiło, 
bo dotąd ciągłe deszcze, w polu nic zrobić nie 
można, mokro, zboża marnieją ludziska się sm u­
cą. bo ziemniaki pogniją i znowu cały rok bie­
da. W górach, jak się ziemniak nie zrodzi to głód  
na pewno da się we znaki.

Tak myśląc, uszedłem  już kęs drogi gdy do- 
źrałem, że za Dunajem coś się m igoce na Trzech  
Koronach.

Przystanąłem i m yślę sobie —  goście, ale cze­
go oni tak późno, k ie j już mroczno, nazad po­
wracać im nie sposób, bo nie zdążą przed d e­
szczem.

Tu objaśnił mię S alom on , że goście, których 
on zobaczył, jak z Trzech Enron sehodzili, przy­
szli od strony Krościenka, ale widocznie wybrali 
się za późno, gdyż już ósma godzina była blisko, jak 
stanęli po tej stronie góry. Wracać tą samą dro­
gą, t. j. piąć się napowrót na szczyt Trzech Ko­
ron, aby potem  znów spuszczać się na dół i na-

y  6ar*=bardzp

kładając spory kawał drogi, lądem dostać się do 
Krościenka, a stąd do Szczawnicy — już b yłoza-  
późno. Dzień nagle był już u schyłku, m gła po 
częła roztaczać gęstą sw ą siatkę, a czarne gro­
madzące się chmury przepowiadały deszcz, który 
co tylko, że nie lunie.

Osób było pięć. Dwie panie i trzech panów.
Krótko się naradzili i postanowili nie wracać 

napowrót przez góry, ale przeprawić się na tę 
stronę Dunajca, spodziewając się krótszą i lepszą  
drogą pieszo, a potem wózkami dostać się bez­
piecznie do Szczawnicy.

— M yśl była dobra —  ciągnął dalej opowia­
danie sw e Salomon — ale nie było komu pań­
stwa tych przewieść na tę tu stronę. Wprawdzie 
była tratwa po tamtej stronie Dunajca i prawie 
koło tego miejsca, gdzie się ścieżyną z góry scho­
dziło i ci państwo ją widzieli, lecz nie było ża­
dnego chłopa, któryby do nich łodzią stąd pod 
jechał, na tratew zabrał i tratwą umiał kierować 
Woda była wielka i gwałtowna a tu coraz się 
ściemniało, to też nie zdało mi się. aby nawet 
który odważył puścić się ca wodę w tym czasie, 
choćby i był.

Tak sob:e myślałem, co oni zrobią? Wrócą, to 
ich na górach nieszczęście niechybnie zdybie, a 
przewieść nikt ich nie może, ktej żywej duszy 
prócz mnie tu nie ma.

Stałem  tak i dumałem rozglądając się, czy 
przypadkiem gdzie mego Jaśka nie obaczę bo 
i on lubi cięgiem w górach a na wodzie prze 
bywać, ale nikogo widno nie było. Tymczasem  
państwo one podeszli do tratwy i jeden za dru 
gim skacze na nią, najpierw panowie, a potem  
obie panie.

To oni widzę sami m yślą się przeprawić gdy  
nie ma nikogo; czekać im nie sporo, ale nie daj 
Boże, by z tego nie było nieszczęścia. Bo czy to 
kto z państwa tratwą kierować umie, albo zna 
się na wodzie, jak wymijać... dzisiaj zaś to każde­
mu trudnoby było, i temu, co się nawet na tern 
rozumie, bo woda duza i rwąca, a ciemno

W idzę —  będeic bieda, a poradzić im n ijak  
nie m ogę ; jeszcze tak myślę, a oni już odbili od 
brzegu.

Tratew była duża i umyślnie zbudowana do 
przewożenia gości, nawet ławeczki były, aby so­
bie usiąść mogli. Patrzę tedy, co pęozie. Starszy  
z panów stanął na przedzie i obydwiema rękami 
trzymał silnie za żerdź. On widocznie czuł się  
na siłach i kierował. Młodszy, wysoki, zdawał 
się silny, pochwycił drugą żerdź, stanął na tyle 
i zwolna odpychał od brzegu.

Tera  już zaczekam —  m ówił Salomon —  bo 
mi się nie wydawało, aby takie państwo umieli 
p c ik  *) prowadzić i to na takiej wodzie gw ałto­
wnej, jak deiśka  2) Ledwiem  to pom yślał sobie —  
me upłynął ani jeder pacierz, patrzę —  a tu 
młodszemu woda wyrwała żerdź z ręki, bo ią 
niechcący zatknął między kamienie i |uż wydo­
stać nie m ógł.

Źle z nimi będzie —  m yślałem : przejechać 
już niktby nie przejechał i Bogu niech podzię- 
,kują jeżeli napowrót wrócą się na ten sam brzeg, 
inaczej zginą. Rękami machając, dawałem im 
znaki, bo mię widzieli dobrze, aby trzymali się 
tamtej strony 1 gdziebądź do brzegu przybili, bo 
już o przeprawie nie m yśleć.

A le czy mię nie rozumieli, czy pan ten, który 
na przodzie stał rady dać sobie nie mógł, dość, 
że w m gnieniu oka podpłynęli pod prąd, a le­
dwiem to spostrzegł, już ich wir schwyciwszy  
tratwą skręcił jak piłką, rzucił ją na sam środek 
wody i w szalonym  pędzie niósł na śmierć nie­
chybną. Woda unosiła ją tak wartko, fale tratwą 
tak chybały  to tu to tam, że ledw ie oczami za 
nią nagonić m ogłem .

Ci ludzie muszą zginąć, już dla nich nie ma 
nijakiego ratunku: I oni tak samo m yśleli, bom

*) Górale-przewołnicy nazywają pcikiem tratew, 
służącą do przewożenia osób lub ciężarów, głównie 
zaś w lecie do przewożenia gości szczawnickich.

2) dziśka =  dzisiaj.

posłyszał krzyk i płacz. Zniknęli mi z oczów, 
uniesieni falą, ale wiem , że ich zguba niechybna 
czeka; o paręset kroków na zakręcie, tam ich  
śm ierć i koniec...

Ciarki przeszły mnie po całera ciele, drżałem  
idąc. W te, samej chwili usłyszałem  straszny ło ­
skot jak uderzenie pioruna lub h arm aiy , a ró­
wnocześnie przeraźliwe głosy ratujcie... zmiłujcie 
się...

Trząsłem się cały, jak osika, powlokłem  się 
prędzej, i choć mi trocka drzewa widok na wodę 
zasłaniały : dość ciem no już było, zobaczyłem  
jak tratew, kawałek przed samym zakrętem, za­
trzymała się na podwodnej skale. Był to olbrzymi 
kamień, na który tratew wprost się nabiła. Kilka­
dziesiąt kroków od brzegu z tej strony, a może 
mniej, zatrzymali się i stali w wodz'e, wyczeku­
jąc śmierci lub ratunku Gdy mię zoczy]' znowu 
wyciągali ręce, abym im pomógł, a jedna z pań, 
z d y F ^ ię  starsza, okrutnie płakała, bo łkanie jej 

.■ fieto  m nie wyraźnie dochodziło. Założyłem na 
ii irsi ręce i kiwałem głową, że im nic poradzić 

nita m ogę, gdy nowy posłyszałem  trzask i krzyk. 
To woda tratew rozerwała i połowę ze sobą za­
brała a druga połowa z gośćm i na skałę nabita, 
przechylała się to na jednę, to na drugą stronę. 
Ledwie, że które nie wpadło do wody, ale to ich  
nie m inie —  chwileczkę dłużej, ch w ilsę krócej, 
a zginą pewniutko.

Jeszcze tyle tylko widziałem, że ich już, już 
woda zatapiać poczęła tratew okrutnie chybo*ała 
się na obie strony, a ten pan m łodszy baczył 
na każdy widać rucb tratwy, bo jak się chyliła  
na jedną stronę, to on więcej przechylał się na 
drugą i na odwrót.

W końcu nic już widać nie było, nawet czar­
ny ten punkt na wodzie znikł mi z oczu —  cie­
m ność dokolutka  — jeno krzyki i wołanie o ra­
tunek słyszałem , ale słów  rozpoznać nie m ogłem , 
bo Dunaj szum iał i wiatr się zerwał, huczał 
i g łosy ich tłum ił...

(O d. n.)
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tryotyzm nieposzlakowany, jednały ś. p. Barańskie­
mu licznych przyjaciół taft w gronie kolegów zawo 
dowyoh, jak w szerszych sferach obywatelskich. To 
też wiadomość o jego śmierci wywołała szczery żal 
u wszystkich, którzy mieli sposobność poznać go 
bliżej.

Niechże mu lekką będzie ojczysta ziemia, któiej 
bronił chłopięcą dłonią i którą całą umiłował da

Stu nowych członków przyjął na wczorajszem 
swem posiedzenie Wydział krakowskiego „Stkoła“. 
Między tymi zgłosiła się młodzież haDdlowa o przy­
jęciu jej do drużyny sokolej i wyznaczenie jej na 
ćwiczenia trzech dni w tygodniu z czasem od pół 
do 10 do pół do 11 wieczór, gdyż wcześniej nie 
mogliby odbywać ćwiczeń Wydział przychylił się 
do tego żądania w nadziei, że liczba zgłaszających 
się obecnie uczestników tyoh ćwiczeń zwiększy się 
w krótkim czasie. .

W ogóle w bieżącym roku liczba członków „So­
koła" krakowskiego wzrosła blisko o 2 0 0 , — co 
jest chlubnym dowodem rozwoju tej instytucyi. Niech 
więc przystępuje czemprędzej, kto jeszcze nie jest 
„ S o k o ł e m" ,  do tego Towarzystwa, bo wkrótce^na­
leżeć będzie wśród ludności krakowskiej do arcy- 
rzadkich wyjątków

Wieczornica na cześć druhów sokolich piastu­
jących m a n d a t y  p o s e l s k i e  z miasta Krako­
wa, mianowicie: dra A s n y k a ,  S o k o ł o w s k i e ­
g o  i W e i g l a ,  odbędzie się w sali „Sokoła" kra­
kowskiego we środę 7 września o godzinie 7 wie­
czór.

Poprawcze egz&mina dojrzałości będą się cd- 
bywały w żeńskich seminariach nauczycielskich w 
następujących terminach: we Lwowie dnia 5 wrze 
śnia, w Przemyślu dnia 6 września, w K r a k o w i e  
dnia 7 września 

Wpisy młodzieży do szkół krakowskich wczo­
raj się rozpoczęły i trwać będą do czwartku. W y­
wołuje to pewne ożywienie w mieście, mnostwo ro­
dzin bowiem już powrociło z wakacyj, lub umyślnie 
przybyło, aby na termin pooddawać dziatwę do 
szkół, zająć się jej ulokowaniem i zaopatrzyć w 
książki. Krótkotrwałe zazwyczaj u nas żniwa księ­
garskie jednocześnie się rozpoczynają. Rogi ulic za­
lepione ogłoszeniami o książkach szkolnych i mate 
ryałaoh piśmiennych. Jeżeli jest nieco prawdy w 
zdaniu, iz Kraków to tylko klasztor i szkoła, —  to 
istotnie w tygoamu bieżącym widzi się i odczuwa 
panowanie szkoły, krzątaninę powszechną celem da 
nia sposobności młodemu pokoleniu nabywania wie­
dzy na pożytek własny i kram.

Z P o d g ó r z a  otrzymnjemy przyjemną wiado­
mość, iż do pierwszej klasy tamtejszego nowego g i­
mnazjom która dopiero otwartą zostanie, zapisało 
się do wczoraj 66 uczniów.

Nauka gospodarstwa kobiecego. P. delegat La­
skowski zwiedził onegdaj internat PP. Nazaretanek 
w Krakowie, w którym urządzoną jest nauka go­
spodarstwa kobiecego i domowego dla kobiet ze sfer 
inteligentnych. W tym internacie uczyły się przez 
wakfteye gospodarstwa domowego uczennice tutejsze 
go seminaryum nauczycielskiego, oraz nauczycielki 
szkoły froeblowjkiej, w liczbie 10, umieszczone tam 
kosztem p. Ignacego Żółtowskiego. Na wizycie obe­
cni byli także dyrektorka szkoła p. Pogonowska i 
dyrektor p Jabłoński. P. delegat zwieaził szczegó­
łowo wzorowo urządzony zakład i nie szczędził słó w 
pochwały dla praktycznej m yśli, by wobeo braku 
zawodowych szkół przyswoić u nas kobietom i przy­
szłym nauczycielkom nankę gospodarstwa domowe­
go , z której nietylko a ime będą mogły odnieść 
wielką korzyść, ale udzielić jej następnie dziatwie 
szkolnej.

Z parkb dra Jordana. Jutro w środę odbędzie 
się w parku popis młodzieży szkolnej płci obojga, 
która przez czas wakacyj do parka uczęszczała. 
Program obejmuje —  prócz koncertu orkiestry —  
zabawy w parku uprawiane, ćwiczenia gimnasty­
czne, pochód ozdobny i ćwiczenia wspólne przy 
dźwiękach muzyki. Dziś, gdy ruch przez park nasz 
obudzony nietylko w kraju, ale i za granicą coraz 
większem cieszy się uznaniem i naśladownictwem, 
sądzimy, że ta krotka wzmianka wysta-ozyć powin 
na, by wszyscy, którym sprawa wychowania mło­
dzieży na serca leży, w parku się znaleźli. Począ­
tek koncertu o godz. 4 ,  popisu zaś z uderzeniem 
godziny 5. Wstęp wolny. Szczegółowe programy po­
pisu (po 10 et.) uabywać można przy wstępie. —  
W razie niepogody odbędzie się popis w naj bliższy 
dzień pogodny.

Od 1 września b. r. odbywać się będą w parka 
zabawy j ćwiczenia młodzieży szkolnej płci obojga 
dalej —  jednak tylko w środy i soboty, młodzieży 
rzemieślniczej zaś w niedziele i święta, a to tak 
dłrgo, jak dlngo pora pozwoli

Z teatru, z  prawdziwie królewską hojnością w y­
stąpiła wczoraj dyrekcya teatru lwowskiego, wysta­
wiając równocześnie jednego wieczoru dwa tak pię­
kne, a tyle do równoczesnego odegrania dostarcza­
jące trndności, jak „Cavalleria rusticana1 i „Pazio­
wie królowej Marysieńki". Publiczność krakowska, 
uczęssozająoa coraz skwapliwiej do teatru w miarę 
zbliżającego się końca przedstawień operetki, umiała 
też ocenić trudy dyrekcyi i zapełniła tfatr tak 
szczelnie, że ani jednego miejsca nie było wolnego 
w audytorynm.

Przedstawienie pod względem aitystycznym wy 
padło bardzo poprawnie, a publiczność rzęsistemi 
(Klaskami starała się okazać wykonawcom swe za 
dowolenie Partya Aliny znalazła dobrą wykonaw­
czynię w p. Kasprowiozowej. Najzupełniejsze powo 
dzenie towarzyszyło pani Skalskiej za pełne wdzięku 
i swobody wykouanie partyi Stefana. Pp. Myszkow­
ski i £askowsk: w rolaoh trefnisia i markiza chwa 
lebnie fcstroili się do poprawnej całości „Paziów", 
którzy pozostaną jedną z najtrw ilszych pamiątek te- 
gor - » e sezonu.

Z upinie bez zarzutu wypadło równ eż wykonanie 
„Cai^lerii". Lekką niedyspozycyę p. Kasprowiczo- 
wej Wynagrodził hojnie p. Jerzyna wielce artysty ■ 
czntm wykonaniem partyi Tnrrida Z zapałem i 
werwą śpiewa! także Alfia p. Ł miński, który w 
tym jezonie rzetelną piacą zasłużył na wyraz u- 
znaoia.

Na przedstawieniu wczorajszem obecnym był p 
Paw eł Dumeeki, adwokat z Wiednia, brat kimpozy- 
tora opery i autor libretta „ Paziów".

Jntio we środę operetka lwowska kończy gościnę 
swoją na naszej scenie nlubionym „Ptasznikiem z 
Tyrolu", który granym będzie po raz dwudziesty

We tzwarteft rozpoczynają się przedstawienia tea­
tru krakowskiego dramatem historycznym Stanisła­
wa Kozłowskiego p. t. „Kazimierz Wielki i Ester- 
ka“. W sobotę „Konfederaci Barscy" i „Gwałtu, 
co się dzieje", a w niedzielę „Kościuszko pod Ra 
cławioami".

Wy8tawa krajowa. Ze względu na okoliczność, 
iż po 9 w.ześnia b. r. i w ciągu całego tego mie­
siąca zebranym będzie Sejm, a tern samem większy 
zjazd obywatelstwa w stolicy kraju, odracza się 
pierwsze posiedzenie komitetu głównego powszechnej 
wystawy krajowej r. 1894 do dnia 25 września na 
godzinę 10 przed południom w sali ratuszowej. we 
Lwowie, co zaproszeni członkowie komitetu raczą 
przyjąć do wiadomości.

Prezes komitetu A dam  Sapieha.
Do komitetu powszechnej wystawy krajowej 

r 1894 mianuje coraz więcej Rad powiatowych 
swych delegatów i obmyśla fundusz subwencyjny na 
cele w ysuw y. Jak gorąco jest myśl wystawy przez 
nasze ciału autonomiczm popieraną, świadczy naj­
lepiej uchwała Rady powiatowej w Jaśle, mocą 
której przeznaczono 500 złr. na cele wystawy. Cyfrę 
tę azoa zapewne wiele innych Rad za normalną i 
odpowiadającą powadze przedsięwzięcia i pospieszy 
z snbwenoyą tej wysokości na cele wystawy.

Delegatami zastali wybrani: z Rady powiatowej 
jasidskiej p. Romuald P a  I c h ,  poseł sejmowy, z 
dobromilskiej p. W ładysław M ł o t k o w s k i ,  z bo- 
horodczańskiej wiceprezes Rady pow, ku. Cyryl P a- 
c z o w 8 k i.

„Sokół" stanisławowski otrzymał od tamtejszej 
Kasy oszczędności 500 złr. na budowę sali.

Rozwiązanie Rady gminnej. N i podstawie orze­
czenia trybunału administracyjnego rozwiązało na­
miestnictwo nowo ukonstytuowaną Radę gminną w 
Szczucinie i wprowadziło tymczasowy zarząd, które­
go kierowniotwo poruezyło drowi Karolowi Rudni­
ckiemu.

Sezon pożarowy rozwija się. W miasteczku 
M i e j s c e  (pow. Krosno), jak donoszą, spahło się 
59 domów, tyleż stodół, dużo bydła, ludzie chorzy, 
głodni — nędza ostateczna.

Ze Z b a r a ż a  donoszą K u ryero tc i L w ow sk iim u  
iż dnia 27 b. m. o godz. 3 ^  rano wybuchł groźny 
pożar w samym środku miasta. Część ta jest gęsto 
domami zabudowana tak, że dom od domu najwię­
cej o 3 kroki położony. W pierwszej chwili my­
ślano , że całe miasto z dymem pójdzie z powodu, 
że wielka cerkiew była zagrożoną —  jednak wysi- 
leniom straży, wspieranej dzielnie przez wachmistrza 
żandarmeryi p. Jedlińskiego, jakot^ż kilftu o by walc 
lom miasta powiodło się ogień zatamować. Zgorzały 
3 duże domy, szkoda wynosi przeszło 2.500 złr 
Brak wody okazywał się na każdem miejscu.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 16 września 
b. r. wejdzie w życie urząd pocztowy Łukowica ze 
zwykłym zakresem czynności. Okręg doręczeń tego 
urzędu stanowić będą gminy i obszary dworskie: 
Łukowica z Rostoką, Jadamwola, Jastrzębie, Młyn- 
czyska, Olszana z Olszanką kolonią Owieczka, Ro- 
stoka, Stronie z Bugajem, Gołczówkami Szmyrem i 
Wolicą, Swidoiki, Zawada jak również obszar dwor- 
Bki w Czarnym Potoku. Urząd ten ot zyma połą­
czenie ze siecią pocztową za pomocą posłańca pie­
szego między Łnkowicą a L’m*oową.

Wypadek utonięcia. Ze Stryja donoszą: W By­
strzycy podczas kąpieli utonął, nie umiejąc pływać, 
właściciel Majmcza Artur br. Bibkmann w 44 roku 
życia. Nieszczęśliwy, nie znając dokładnie rzeki, w-adł 
w jamę i pom.mo wołania na ludzi, którzy w po­
bliżu w polu pracowali i ich natychmiastowej po 
mocy, nie zdołano go wyratować. Zwłoki znaleziono 
dopiero na drugi dzień wieczorem w miejscu, w któ- 
rem ntonął. Pogrzeb odbył się dnia 26 b. m., w 
ktorern udział wzięło nietylko okoliczne obywatel­
stwo, ale i ind z okolic Majnicza, którego niebo­
szczyk był właśoicielcm.

Zakopane, 27 Sierpnia. Nie wiele celów publi 
cznego dobra i pożytku pocblnbić się może tak ży- 
wem i gorącem poparciem społeczeństwa polskiego,

: cele T o w a r z y s t w a  „ S z k o ł y  l u d o w e j " .  
Doniosłe zadania, jakie sobie rzeczone Towarzystwo 
zakreśliło, znalazły oddźwięk i uznanie wszędzie, 
gdzie tylko zgromadzoną jest garść ziomków na­
szych, wszędzie, gdzie nie wygasła myśl pairyoty- 
czna i przeświadczenie o potrzebie popierania celów 

wiaty narodowej. Zakopane nie pozostało w tyle 
po za .nnemi miejscowościami, owszem, jak już w 
swoim czasie donieśliście, na pierwsze wezwanie po­
spieszyło ochoczo i gromadnie z wpisami do Towa­
rzystwa, a nie znnżona agitacya pań naszych, które 
utworzyły otobne Koła, przysporzyła młodemu To­
warzystwo wcale liczny zastęp członków. Ostatnim 
a bardzo wymownym dowodem zapału, jakim go­
ście zakopańscy przejęci są dla celów Towarzystwa, 
był uroczysty wieczór, który się tu oabył w dnin 
wczorajszym , a który dzięki staraniom grona lodzi 
pełnych dobrej woli zgromadził cały świat tutejszy 
i tak pod względem artystycznym, jak liaansowym 
powiódł się doskonale. U schyłku sezonu urządzony 
wieczór, dzięki pięknemu i zajmująco ułiżonemu 
programowi, utrwalił w całej pełni tradycye powo­
dzenia tutejszych wieczorów na cele godne poparcia 
urządzanych i pozostanie dla licznych uczestników 
najprzyjemuiejszą pamiątką.

Wieczór nzpoczął się przemową, którą wygłosił 
zastępca przewodniczącego Towarzystwa „Szkoły lu­
dowej" poseł dr. August Sokołowski. Dla spiagnio- 
oyoh cieplejszego słowa braci naszych z pod zaboru, 
jak niemniej i dla mniej obznajomionyoh ze sprawą 
podejmowanj ch u nas na polu szerzenia oświaty 
usiłowań, przemówienie szan. p a ł a  było prawdzi 
wie ożywczą zachętą i odsłoniło nieznane horyzonty 
W wymownych słowach, nawiązując do obi Lodzonej 
uroczyście w kraju naszym przed dwoma laty ro­
cznicy w.ekopi mnej konstytucji, która pracę około 
oświecenia narodu przez lozwijar^e szkolnictwa za 
jedno z najgłówniejszych swych zadań położyła, 
skreślił mówca historyę powstania i założenia To w, 
„Szkoły ludowej", któ.ego zadaniem otaczać opieką 
szkołę ludową.

„Zastój, jaki u nas przez długi szereg lat pauo 
wał w dziedzinie szkolnictwa, syBtem germinizacyj- 
ny, który wyjałowił kraj z nczuć patryotyeznych i 
narodowych i osłabiał wszelką inieyatywę, utrudnił 
wielce zadanie. Dziś, kiedy pole ctwarte, tem gorli 
wiej trzeba i należy społeczeństwu wziąć się do 
dzieła odradzania narodu. Rocznica narodowa dała 
do tegu impuls, a społeczeństwo, odczuwając wa­
żność zadania z jeln ej, a niebezpieczeństwo grożące 
masom Indowym ze strony socyalizmu z drugiej 
użyczyło szlachetnej myśli poparcia. Wytrwanie w 
tym szlachetnym zapale, który umożliwi To warzy 
stwu „Szkoły ludowej" rozwinięcie podobnie skute 
cznej działalności jak ta, ktć-ą rozwija niemiecki 
„Schuli erein", lnb „Matica skolska", będz:e uajgu 
doiejszem uczczeniem ze strony społeczeństwa pol­
skiego wiekopomnej rocznicy kunstytucyi".

Po przemówieniu posła Sokołowskiego, które przy 
jęto grzmiącemi i długotrwałemi oklaskami, nastą 
piły popisy muzyczne i deklamacyjne, oraz teatr 
amatorski. Prawdziwą okrasą wieczoru była gra na

skrzypoach p. Karłowicza, młodego, wielce utalento­
wanego uoznia Barcewicza, który wykonaniem Ada­
gia Riesa i „truheów andaluzyjskich" Sarasatego za­
dziwił słuche zy pełnią i szlachetnością tonu, te­
chniką i subteluem artystyczuem poczuciem. Przed­
stawienie teatru amatorskiego, na które złożyły się 
jednoaktówki: „Promyk słońca" Domnika i „Ciotka 
na wydaniu" Blizińskiego, wypadio bardzo dobrze i 
zjednało wykonawcom oklaski. Dopełniły obfitego 
programu wieczoru żywe obrazy układu jednej z 
Warszawianek, przedstawiające „Wróżbę ze starej 
baśni" i „Dzień i noc", w których przyjęły udział 
nznane tutejsze pięsn ś i.

Sprzedażą ozdobnych programów, na których rą­
czka jednej z amatorek poumieszczała ślicznie wyko­
nane pejzaże tatrzańskie, zajęły się panie Ochorowi- 
czowa, Prylinska, oraz pp. Eliaszówny. Dochód z tej 
sprzedaży powiększył niewątpliwie cyfrę ogólną zna­
czniejszą kwotą. (a>p.)

Komi8ya krajowa dla spraw przemysłowych
zwołana została na posiedzenie na dzień 8 września 
b. r, o godzinie 11 przed południem z następującym 
porządkiem dziennym: 1 Sprawozdanie z czynności 
sekcyi administracyjnej Komisyi. 2 Preliminarz w y­
datków na cele przemysłowe (rubr. XVI Budżetu 
krajowego). 3. Sprawozdanie z czynności Komisyi 
kraj. dla spraw przemysłuwycli do sierpnia 1892 r. 
Spraw. T. Romanowiez. 4 Spmwa reorganizacyi szko­
ły  stolarstwa i zabawek w Żywcu Spraw dyr. J. 
Potter. 5. Sprawa reorganizacyi i przeniesienia war 
sztatu kołodziejskiego z Touetego do Grzymalowa
6. Sprawa reorganizacyi i przeniesienia szkoły ko 
szykarskiej w Jaśle. Spraw. Sekretarz komisyi.
7. Sprawa założenia szkoły tkackiej w Horodenoe. 
Spraw. T. Romauowicza. 8. Sprawa reorganizacyi 
szkoły garncarskiej w Toustem. Spraw. pror. J. Za- 
cliariewicz. 9. Podania o pożyczki z funduszu prze­
mysłowego sprawodawca Jyr. dr. A. Zgórski. 10 
Sprawa płacy sekretarza komisyi Sprawodawca ra 
dca J. Fraoke. 11. Wnioski członków.
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■ M ia n o w a n ia . Minister oświaty zamianował prowi­
zorycznego dyrektora państwowej Szkoły przemysłowej w 
Krakowie, Jana R o t t e r a  dyrektorem tego zakładu.

Minister oświaty zamianował rzeczywistymi nauczycie­
lami szkół średnich : prowizorycznego nauczyciela w niż­
szej szkole realnej w Tarnopola, Karula Staniewicza dla 
tego zakładu ; suplentów : Henryka Kopię, z gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie, dla giinnazyuin w Sanoka; 
Juliana Kosteckiego z gimnazyum w Złoczowie, dla gim- 
nazycm w Stryj i ; Bronisława Latoszyńskiego z gimna­
zyum w Stanisławowie, dla tegu zakładu; Wojciecha Niem­
ca, z gimnazyum św. Annr w Krakowie, dla gimnazyum 
w Tarnowie; Bolesława Stojanowskiego, z giinuazyuno w 
Tarnopolu, dla gimnazyum w Przemyślu Bronisława Swi- 
bę, z II gimnazyum we Lwowie, dla gimnazyum w Jaro ­
sławiu ; Józefa Szafrana, z gimnazyum św. Anny w Kra­
kowie, dla gimnazyum w Rzestowie.

Minister oświaty zamianował suplenta w gimnazyum w 
Tarnowie, Juliusza Latkowskiego, prowizorycznym głó­
wnym nauczycielem seminaryum nauczycielskiego w Stani­
sławowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiauował prakty­
kantów sądowych: Jana Swiderskiego, dr. Maoieja Mączyń- 
skiego, Piotra Jana Biłysa, BoIesLr Feliksa Rychlika, dr. 
Tadeusza Mareckiego, Tadeusza Henryka Szotkiewicza dr. 
Juliana Waltera i dr. Jakuba Teichmanni ansknltantaim 
sądowemi dla swego okręgu.
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Telegramy „Nowej Reformy!1

Repertoar teatru lwowskiego.

We ś r o d ę  31 .sierpnia: Ostatnie pożegnalne 
przedstawienie: po raz 20 ty „Ptasznik z Tyrolu", 
operetka w 3 aktach Zellera.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  1 września.- Po raz czternasty 
„Kazimierz Wielki i Esterka", dramat historyczny 
w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego.

W s o b o t ę  3 września: „Konfederaci Barscy", 
akt II z dramatu historycznego Adama Mickiewicza 
i „Gwałtu, co się dzieje!" komedya w 3 aktach 
Aleksandra hr. Fredry, ojca.

W n i e d z i e l ę  4 września: Po raz 137 „Ko­
ściuszko pod Racławicami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach W ł. L. Anczyoa.

fiaSoiotó Mon, literacUe i mpie.
—  Przewodnik dla zakładających biblioteczki

i czytelnie ludowe zestawił Bałabau Józef, s -kretarz 
adm.nistracyi wydawnictw „Macierzy polskiej". Lwów 
W niniejszej książce zestawiono wszystko, co pod 
tym względem wyszło u n»s Warszawie i Poznaniu 
podano nadto spis czasopism luduwych wraz z miej 
scem nakładu i ceny prenumeracyjaej, spis kalenda 
rzy ludowych, jak też adresy Dakłaiów dziełek lu 
dowych. Cena przewodnika 15 ct. wraz z przesyłką 
pocztową.

(Telegram y B iu ra  Kore&y ond:ncyjnego.)

Wiedeń, 30 sierpnia. W edług W n. Ztg. radca 
sądu apelacyjnego w Krakowie. Eliasz H a l e -  
c z k o, otrzymał najwyższe uznanie z okazyi przej­
ścia w stan emerytury.

W edług tejże W n. Z tg . marszałkiem sejmu bu­
kowińskiego został mianowany Lupul, poseł do 
Sejmu i do Rady państwa, członek klubu Hohen- 
warta.

Wiedeń, 30 sierpnia. M inisterstwo skarbu za­
rządziło wstrzymanie wymiany srebra w głów nym  
urzędzie menniczym i w urzędach cechowniczych  
od d n i- 31 b. m. i ogłosiło warunki dalszego  
przyjmowania złota i srebra w tych urzędach.

Wiedeń, 30 sierpnia W edług zapewnień F rem -  
dtn bla ttu , opartych na informacyi ze źródła kom­
petentnego, żadnej podstawy nie mają doniesie­
nia kilku dzienników, jakoby w ostatnich czasach 
odbyła się wymiana korespondencyj m iędzy c e ­
sarzem austryackim a papieżem. Bez podstawy  
jest wiadomość tak o rzekomym liście cesarza do 
papieża, jak i odpowiedzi papieża, jaką ara basa 
dor R tvtrte ia  m iał przywieźć z Rzymu.

Berno (morawskie), 30 sierpnia. W edług auten­
tycznych doniesień towarzystwo niemieckie, po- 
wiacaiace z W isbowa z wycieczki do gm iny cze­

sk iej Pusto wen zostało gw ałtownie wstrzymane 
przez grożących kijami i wymyślających Czechów. 
Kilka osób nieszkodliwie zraniono. Sześć osób 
uwięziono i odaano sądowi.

Altona, 30 sierpnia. Z policyjnego więzienia 
wypuszczono 150 więźniów.

Paryż, 30 sierpnia. Rozpoczął się tu proces 
w głośnej sprawie Mores Mayer.

Paryż, 30 sierpnia. Freycinet przyjął bez zmia­
ny program m anewrów dziewiątego i dwunaste­
go korpusu armii.

Paryż, 30 sierpnia. Wczoraj uwięziono w Car- 
meaux dwóch górników; wielki tłum ludności od­
prowadził uwięzionych na dworzec, wyszydzał 
żandarmów, wznosił okrzyki: górą rewolucya so- 
cyalna, i próbował ich uwolnić.

Londyn, 30 sierpnia. Tim i  otrzymuje wiado­
mość z Kalkuty o wygnaniu generałów  emira 
Afganistanu z Hazaras.

Bruksela, 30 sierpnia. Pociąg jadący z A nt­
werpii zderzył się w pobliżu dworca kolei półno­
cnej z pięciu ostatniemi wagonami pociągu eks- 
pressowpgo, jadącego z Ostendy. 18 osób ran­
nych dwie zabite, 5 wagonów zgruchotanych.

Petersburg, 30 sierpnia. Wczoraj odbył się 
w pałacu zimowym obiad na cześć uczestników  
kongresu kolejowego. Zjawili się na nim generał- 
adjutant Richter, dyplomaci mocarstw uczestni­
czących w kongresie i kilku ministrów. Richter 
wzniósł toast na cześć zwierzchników państw re­
prezentowanych. Prezydent stałego wydziału kon­
gresow ego wzniósł zdrowie rosyjskiej pary car 
skiej.

Następny kongres odbędzie się w Londynie, 
jednak nie przed r. 1895.

Petersburg, 30 sierpnia. Donoszą na pewne, 
że W yszniegradzki stanowczo ustępuje, a W itte 
zostanie mianowany ministrem skarbu. O głosze­
nie tej zmiany w gabinecie nastąpi prawdopodo­
bnie 11 września.

czeństwo cholery wydać potrzebne sanitarne za­
rządzenia.

Choleryczna centralna kom isja Rzeszy niem iec­
kiej ogłosiła dziś, i e  obradować będzie bez przer­
wy i rozważała dokładnie sprawę wystawienia  
kilka szpitali i baraków rezerwowych.

Budapeszt, 30 sierpnia. Ponieważ cholera nie 
pojawiła się ani w Austryi ani na Węgrzech, 
m inisterstwo spraw wewnętrznych nie zabroni 
W ęgrom pielgrzym ek do Maria-Zell.

Zemlilt, 30 sierpnia. Pogłoski o rzekomo wy­
buchłej tu cholerze są bezpodstawne. Ogólny stan 
zdrowia zadowalniający. Przybywające tu okręty, 
pociągi i podróżni z W schodu, poddawać się mu­
szą oględzinom  lekarskim.

Berlin , 30 sierpnia. Urząd zdrowia d o n o si: 
W H a m b u r g u  27 sierpnia 128 osót zachoro­
wało, 55 umarło na cholerę, 28  sierpnia 445  za ­
chorowało, 162 umarłe.

W A 1 1 o n i e 27 b. m. zachorowało 2 2 ,  u- 
marło 11 osób, 28 b m od południa do półno­
cy zachorowało 17 osób, umarło 9 . W jedenastu  
okolicznych miejscowościach zachorowało 18, 
umarło 9 osób na cholerę.

W B e r l i n i e  28 b. m. umarła jedna kobieta 
na cholerę.

Hamburg, Od 18 do południa 29 b. m. zacho­
rowało 1936, umarło 650  osób na cholerę.

Ruch uliczny zmniejszony, brak wozów do 
transportowania chorych. Salę koncertową, cyrk i 
teatr zamknięto.

Brema, 30 sierpnia. Autentycznie donoszą, że 
zachorowały tu dwie osoby, a jedna umarła na 
azyatycką cholerę

Brema, 30 sierpnia. Komisya lekarska ogłasza  
z urzędu —  w oupowiedzi na sprzeczne donie­
sienia — że w 16 podobnych do cholery w y­
padkach nie stwierdzono ani jednego wypadku 
cholery azjatyckiej

Antwerpia, 30 sierpnia. Oa piątku stwierdzono 
w tutejszym szpitalu dwa wypadki cholery.

Antwerpia, 30 sierpnia. Dziś zachorowały dwie 
osoby, a dwie umarły na cholerę

Paryż, 30 sierpnia. Wczoraj było około 30 n o­
wych wypadków cholery. Zachorowała także za­
konnica w szpitalu św. Ludwika.

K o r e a  t e l « g : r a f i e o M .  
a r »  C | l « z d a ł a

dnia 30 sierpnia 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w  srebrze . . 
Austryacka renta złota . . .
> *  austryacka renta (marcowa) 

Akeye banku austro-węgierskieg')
A k cje  k r e d y t o w e ...............................
Londm   ......................
Srebro .....................................
20-to frankówki za sztukę . .
Dukaty austryaokie...............................
Baiikkoty banku niem iee. za 100 m.

C h o l e r a .

Wiedeń, 30 sierpnia M inister handlu nakazał 
siedmiodniową obserwacyę wszelkich prowenien 
cyj z portów rosyiskich, morza Bałtyckiego i z 
portów niemieckich przy ujściu Elby, —  da‘ 
wszelkich proweniencyj morzem z portów fran­
cuskich na wyDrzeżu północnem  od granicy b el­
gijskiej aż po Oherburg włącznie.

Wiedeń, 30 sierpnia. M inisterstwo spraw w e­
wnętrznych poleciło ze względu na niebezpie-
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Wiedeń, 30  sierpnia. Ruble papierowe 1 2 0 .5 0  
Cena nafty 17  50  do 20 25. Spirytus 16 50; zyio  
6 9 2 ;  pszenica 8*11; owies 6 1 9 .
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NADESŁANE.

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakre­
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i m a- 

teryj kościelnych — Oeuy umiarkowane. 
(2001 15-100)

Przy grach I zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".
W szelkie papiery w ar­
tościowe, banknoty za­
graniczne 1 monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K an to r wym iany

I t t u p L B a b i i i
w K rak ow ie , Rynek 1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 
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.•/* ", „ „ okr. 56 Jr 100 94 70
*ja Obhgaoy* iadamn. galie. za i ,: 100 a . k. 10* 69 

3 ), falicyjzki fondozz propinaeyjay . . 94 90
5 /, Oblig. komu. Bankh kraj. za złr 100 101 — 
t  Okligaeyo potyczki kraj. za lOOtłr. 1 97 60

334 
101 60 
99 91

99 4U|100 1C
95 40 

105 30
£4 60

101 71 
98 30

Wanzawa, dnia 20/8. 
(Baz bietąoego kuponu.)

Liity zzitzwne z r. 1869 za rubli
nuty likwidacyjne 
Listy zast. Warszawy I J t . ,

.  .  .  n a *
„ „ ,  m im

100
rubli 100 . 100 11 „ 100 „ 100 

.  DO

(01 95 
98 —
01 90 

10‘ 75 
01 P O -----

W led eA , d n ia  2 0  8  
Ob11aI d ł P M  p a i e t w a

(bet bieiąoego kanonu.)
Uanta austr. papier. . . 

„ „ srebra- . .
„ „ złota . . .
„ papier, nowe

Lesi z r 1854 aa 250 złr.
„ z r. 18P7 za 6nt> złr.
.  ar. 1860 aa 100 złr.
„ ar. 1864 bez */, całe

zi ułr. 
za złr.
za złr. 
za złr.
. za 
. za

za

100
100
100
100
10C
100
100
100

flauą tąda.ą

100 90

95
95

(13
100
140
140
150
183

70: 95 90 
56 96 7b

i*19 J 114 10 
ssiioo 45 
- -J14J -  
9UI140 50
60,IM 60 
60,184 50

4°/.
n

Obliguje keruy wyglsraklo].
Renta z ło ta ........................za złr. 100 — - t _  —
Ren.a papierowa . . .  za złr. 100,100 35100 66

rem. węg. po 100 zł. „ „ lut) 143 75 144 9*
Losy Cisańskie (Theis-Reg.) „ „ 100 136 75 137 95

4°/«
5°/.

Obllgaoye indeaanlzaoyjno.
gp"cyjski funduai propinaoyjny 
ObL ind. Galieyi 
ObL iud. Węg (<r .

94 — 94 70
za 100 m. E. 104 35 105 36 
za 100 złr. I 94 —‘ 95 —

Listy zestawu,
3•/, BoJ*.i-Oredit allg. Ast zpr. za złr. 
♦ V /, Gal. Te w. krad. ziem. okr. 52 złr. 
4“,,*/, Uuuk krajowy galiqy)zil za zł* 
6•/, Bank kraj. obi komunalne za złr. 
4llt*L Bankę austro-wggierak. za ah. 
VI, baaki zestro-wggienkiege za itr, 
Vj, Baeku kip. w^ . a premią ai złr.

100
100
100
100
100
10C
100

na
L e e

Bedapeet losy Bazylika 
Kredytowe aastr. . . 
Krakowskie . . .  na
'•.eiwonegoKrzyki austr. na 
V tu Krzyta węgierski* aa

Bndolfa............................ na
Stanisławowskie . . .  u

5 ah. w. a. 
na 100 złr. w. a 

90 iłr w. z. 
10 złr w. a. 
5 złr. w. z. 

10 złr w. a. 
10 złr w. a.

-  *

10 —  

t  — 
1 7 -  
9 4 -  
99 — 
19-- 
47-30 
1 7 -  
3h-9ć 
8-40 

14 —

iAkoye bankowi
lagi ibank . . . 

Baakrereia Wic 1*11 
uredyr. dla kandlu i pi 
Kreditbank węg. allgem. 
Galiu. Bauk hipoteczny 
Laenderbaak . . . . 
Anstro-wgg araki . . .
Onioa>>ank . .
Ferdynanda tółaoon. . 
Karola Lmdwlka . . . 
L'» jwsko-Oaeraio*.

kolojewo.
. na 900 złr 
. aa 100 złr. 

na 160 złr 
na 900 złr 
na 900 złr 
na 900 złr 
na 600 złr 
na 100 itr. 

na i  w - zer. 
na 910 złr. 
na 900 zt.

y<a,.a

109 5o]llO —
99 501100 96
98 5d 9f —
— —J WWW —-

100 60 101 60
99 70 10( 90

193 75 IM 96

6 70 7 10
192 76 193 -
93 95 t ?  76
17 70 18 -
U  60 19 —
94 60 96 60
30 - 39 —

150 80 151 80
113 60 114 -
111 76 311 95
355 — 365 75

12) 4' *91 —
998 - 1001 -
*41 - 949 —
*810 1830-
31S — 116 80
941 50 144 -

Bu M i i i  i tatar uilaiy jak ó ba  hochstima
K f f i k A w g  a m t l F  p M m r  I t a i ł  A *

k s p a j e  i  s p n e t a j e  p m 4 .
Itaty zutswM, tacy*

u j k o n y i t t l ą j u j r M l  w i r u k u d  k r a jo w a  i  u f <  ^  
Ity , w y w i e l i *  w s i e l k l e  k o f o a y ,  w j k * o t w * a o  y t y i e r j .  • 
g » n U « » U  t f t w r c U ą  p e e z t ą  h m  4 p « m t |  f r a « r i

a k c y i



Wyprawy dla młodzieży szkolnej Otrzymał W WI KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI,
Nr. 199. N O W A  B E F O K M A

K rak ów , Sukiennice, L . 24 i 25.
| f  C e n y  o a r d z o  n i s k i e .

Kraków, 31 Sierpnia 18^2.

fi.

Księgarnia
i mm

w Krakowie
zaopatrzona została we wszystkie

tsiniti szkolne.
K a ta  log i g r a t is .  2133 1 3

8-Hasowj Zakład wycdowawczo
1125 1 3

posiadający prawo szkół publicznych

M. SERWATOWSKIEJ
w Krakowie, ul. Dolnych Młynów, 3,
przyjmuje panienki stale w zakładzie 
mieszkając*, oraz dochodzące do zakładu. 
W pisy otwarte 1 lipca. Kurs nauk roz­

poczyna się 8 września b. r.
Przy tymże zakładzie otwarty jest kurs 

przygotowawczy do matury gimnazyalnej. 
Z dniem  zaś 3 września b. r. otwartym  
zostanie kurs przygotowawczy do egza­
m inu z pierwszej klasy gimnazyalnej dla  
panienek, które ukończyły szkołę ludową.

6 lub 4 pokoje
na III piętrze, na południe Małe­

go Rynku, do wynajęcia. 
Wiadomość przy ulicy M i­

kołajskiej, Ł , 4. 2136 1 0

Magister farmacyi
z kilkuletnią praktyką, znajdzie u- 

mieszczenie 2127 1 
w aptece pod czarnym or­

łem w Drohobyczu.
NoilO Ih C ia lk o  Paryżanka , poszukuje demi 
l i d U u Ł ju l s I M  plaoe w Krakowie. K i lk a  
n a u c z y c ie le k ,  F r a n e u z e k , z muzyką, 
angielskim i niemieok.m językiem , poszukują 
miejsca przez B in r o  S to  w N a u c z y c ie ­
l e k ,  Kraków, Franciszkańska, 1. 2131 1 3

Notaryusz Wilczyński
w Wadowicach

potrzebuje 2132 1 4

koncypienta rutynowanego
do substytueyi uzdolnionego.

Panienki uczęszczające do szkól pu­
b licznych / jak poprzednio, 

.ak i na ten rok przyjmuję na mieszkanie i opiekę. 
Cena umiarkowana. — Ul. Sienna, 12, II piętro.

E u g e n ia  K r ó lo w a ,
2120 1 6 wdowa po profesorze gimnazyalnym.

Dwóch lub trzech uczn-ów
znajdzie u mnie pomieszkanie wraz z wiktem. 

F i lo m e n a  U d z ie lo w a .  
Wielopole, L. 7, I piętro. 2129 1 3

Dom dwupiętrowy
wraz z stajnią na dwa konie i ogród- 
dem , przy ul. Starowiślnej. L. 8,
naprzeciw pałacu Puszeta, z wolnej 

ręki do sprzedania. 212613 
Wiadomość u właściciela tamże.

ł i a f t h l l  uzdolniona w gospodarstwie 
na wsi lnb w mieście, poszu­

kuje miejsca na piebanii lub u wdowca.
La.kawe zgłoszenia pod adr. A .  P .  N r. 8  

poste reet. p o c z ta  g łó w n a . 2128 1 3

Odpowiedź.
Wszystkim interesowanym c o  d o  p r o w a ­

d z e n ia  s k le p u  do wiadomości, że już spra­
wa załatwiona. 2134 1

Zarząd dóbr Ruszczą.

L. 4.323/1.

Doniesienie.
Celem zabezpieczeniu dzierżawy Chle­

ba i owsa dla c. i k. wojaka na czas 
od 1 listopada 1892, a w zględnie od 1 
stycznia 18'-'3 do końca grudnia 1-S93 
odbędą się otertowe rozprawy, a m iano­
w icie każdego razu o godzinie 10 przed 
południem w c. i k. magazynie prowian­
towym  wojskowym w Tarnowie dnia 9 
września 1892 dla stacyi N ow y Sącz;

w c. i k. wojskowym  magazynie pro­
wiantowym  w Ołomuńcu w d. 9 wrze­
śn ia 1892 dla stacyi w Opawie, Karnio- 
w ie, C ieszynie, B ie lsk u , a w dniu 12 
września 1892 dla stacyi w Przerowie, 
Prościejowie, M. Hrauicy i M. Szumberku;

w c. i k. wojskowym magazynie pro­
wiantowym w Krakowie w d. 14 wrze­
śnia 1892 dla W adowic, Chrzanowa, Kęt 
i N iepołom ic. 2064 1 2

Bliższe wyjaśnienia zawarte są w „Ga­
zecie lw ow skiej“ z d. 2 4 , w „Czasie“ 
z d. 25  i w „Nowej Reform ie“ z dnia 
26 sierpnia 1892, a także powzięte byc 
mogą przy wszystkich magazynach pro­
wiantowych c. i k. 1. korpusu

Intend&ntura c. i k. I. korpusu.
Od wielu lat utrzymując s t u d e n t ó w  

n a  s t a n c j i ,  przyjmuję tychże i w tym 
roku, zapewniając opiekę męską, troskli­
wy dozór i pomoc w naukach. N a żądanie 
fortepian. Feliksa Wojciechowska.

T l. S z p ita ln a ,  1 8 , I I  p . 2070 3 3

Park Krakowski.
W e Ś r o d ę , s o b o tę  i n ie d z i e l ę

przy sprzyjająoej pogodiie

koncert miit\ wojskowej.
Resiauracya we własnym zarzfdzie.

Krajowa wyższa Szkoła rolnicza
w D n b lan ach .

Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dublanach posiada kurs teo­
retyczny trzechletni Oparta jest o folwark, administrowany przez je ­
dnego z profesorów, a prócz tego posiada pola doświadczalne i liczne 
zbiory naukowa, służące do demonstracyi i ćwiczeń w różnych k ie ­
runkach.

Wpisy na rok szkolny 1892 3 rozpoczynają się 23 września, 
wykłady I października. 212413

Bliższych szczegółów i wszelkich informaeyj udziela bezpłatnie 
kancelarya szkolna. D g r e k c y a .

Wielki Cyrk Sidolego
w  nowo wystawionym budynku przy 

ulicy Dietlowskiej.
Dziś we środę dnia 31 sierpnia 1892 r.

Wielkie Galowe Frzedstawieaie
K asa  otwarta od godziny 7.

Początek przedstawienia o godzinie 8 wieczór.
Ceny m iejsc podają afisze. Ł

2135 i C ftsa r S ld o l i , dyrektor.

Z l o l s .  z a ł o ż e n i a  1 8 8 4 .  — Odznaezony bacami poohwaincmi i medalem zasługi 
Wystawy krajowej z roku 1887, danym przez ces. król. Ministerstwo handlu ,

PIERWSZY KRAKOWSKI MAGAZYN
WYROBÓW RYMARSKG8I0DLARSKICH

i GALANTERYJNO-SKÓRZANYCH

X
X
X
X
X
K
X
X
X

J A N A  K L E G Z E N S K I E G O
u l i c a  S z p it a ln a , L . 3 2  (v is  d  v is  n o w eg o  te a tr u ) ,

p o l e c a
kufry, torby i torebki podróżne różnego rodzaju, necessery, plaidrouleaux, fute- 5  
rały  na laski, parasole, strzelby i rewolwery, paski dam skie, paski do pledów , port- Q  
m onety, pularesy, rtu is na cygara i papierosy, portfele na papiery, kagańce, obroże Q  

^  i szorki na psy z niklowem lub pozłacanem okuciem 1860 10 o ^
J P V  w wielkim wyborze, w jak najlepszym gatunku, po nader niskich cenach. X

fcoooooocxxxxxxxxxxxxxxiłxxDcxxx3ooonoooooooooocs

*  *  *  *  t . s . s . s ń s s  * XXXXIXXXXXXXX* 
HANDEL KORZENNY 

T ad eu sza  Scharflfa w T arn ow ie
poleca po bardzo przystępnych ennach  

wysoko procentowe k o ś c i  n a w o z o w e ,  s i a r c z a n  m i e d z i ,  s i a r ­
k i  c z a n  ż e l a z a ,  k a r b o l ,  k w a s  k a r b o l o w y ,  s m a r o w i d ł o  b e l -  
- - g l j s k i e  do młocarń i wozów, o l i w ę  L e a r ,  r z e p a k o w ą  i s k a l ­

n ą ,  P o r t l a n d  c e m e n t ,  w i n a  n a t u r a l n e  c z e r w o n e  i b i a ł e ,  = = 
francuskie, austryackie, w ęg iersk ie , h iszp ańsk ie , reńskie i dalmatyńskie. X  

W ysyłki koleją i pocztą odwrotnie X
Poszukuje u c z n i a  d o  p r a k t y k i  z ukończoną II klasą realuą X  

lub gim nazjalną i tylko zam iejscow ego. 2074 3 3 W

Pierwsza krakowska

Pracownia S z n u r ó w e k
odznaczona medalem M inisterstwa handlu

w R ynku gł., Ł. 12, na I  piętrze,
dom Wgo E p stein a , 

poleca swoje eleganckie w yroby, odszczególniające się 
zastosowaniem  do ostatniej mody staników, oraz poleca 
swoje m a t e r y a l y  t r w a l e  i p r a w d z i w e  f i s z b i ­
n y ,  jakoteż g o r s e t y  d o  p r o s t e g o  t r z y m a n i a  
s i ę  i s ł y n n e  g o r s e t y  wzrost poprawiające, również 

p a s y  d l a  p a ń .  2100 2 3
Ceny umiarkowane i stałe.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, 
żadnemu z nieh nie udało się usunąć starogo, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiefa Il i l lw U If l  b r z o z o w j
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększająoego , wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dra Fryd Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego ministeryum , a prof. Dr. 
med Easpi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyeflueh w Londynie i w. i. szazegoinie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomooą postępowania ehemieznego które od lat 30 nie uległo żadnej 
zmianie, nadaje mu właBnosć usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje nasko-el nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też Dezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmai zozki i piegi po ospie, nndnjąc skórze niezrównnną gładkość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozow go 1 z l r .  &■> e t .  za dzbanuszek.

Fęce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delisatność, konserwuje się nadal 
za pomooą D r a  U E N G I E L A . O P O - C R E M .E ,  doza 6 0  c t .  i D r a  U E N G I E I iA .  W Y D £ i  
B E N Z O E ,  za sztukę 6 0  i 3** c e n t ó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Buokera. w Krakowie n W ik­
tora Redyka, w Czerniowcach u Ooliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarnowie n Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blmnenthala i w drogueryi A. Haas. 2402 43 0

E r h e r  d a w n i e j  W .  N k ó r c z e w s k l

Zmiana
f ir r n y

ul Szewska, 3, 
w Krakowie.

J A N  B R K B R
dawniej

W .  8 K Ś R C Z E W I K I
Zaopatizony skład w znaczny zapas l a m p  O l t m a r a  po cenach fa­

brycznych , jak również utrzymuje na składzie n a f ty  s a lo n o w e , niezapalne, bez 
odoru, litr 16 i 18 centów, przy większym odbiorze odstępuje się rabat.

Naczynia blaszane, glazurowane po najniższych oeuac-h , wszelkie p r z y b o r y  
d o  la m p , jak również m y d ło  d o  p ia n ia ,  m y d e łk a  t o a le to w e ,  k r o c h ­
m a le , Ś w ie c e  A p o llo , o le j  s k a ln y ,  d e s tr ln  «, la t a r n ie  i t. p., itp. 

w s z y s tk o  p o  z n iż o n y c h  c e n a c h .
Polecając się Szanownej P. T. Publiczności o łaskawe względy, pozostaję 

1886 8 48 z poważaniem J a n  B r k e r .
n l i c a  S z e w s k a ,  Ł .  3 ,  w  K r a k o w i e .

Telepali, telefon? i j j m k i r .
Zakładam t e l e g r a f y  i t e l e f o n y ,  wykonane najdokładniej, w mieszkaniach 
prywatnych, fabrykach i t. p. Telegraf kom pletny już od 5 złr. 50 et. T elefo­
nów stacya od 16 złr. wyżej. Piorunochrony z całem  urządzeniem od 20 złr. 
wyżej. Lampy żarow e, suche elem enta itp. itp. Cale ośw ietlenie do sypialni 
i mieszkań, wystaw sklepowych, piwnic, strychów z galwan. elementami od 30 zlr. 

wyżej. Oświetlenie pojazdów akkumulatorami.

W. Józef Neumann,
Pracow nia elektrotechniczna,

W iedeń, IV ., Danhausergasse, N r, 12.
; a t a l o g l  d a r m o . 1393 25 0

FRANCISZEK GEMBRONOWIGZ
majster szewski

w Krakowie, ulica św, Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyału. 

Rsparacya obuwln I kaloszy uskutecznia się jzybko i tanio. 258 92 0

o o o o o o o o o o o o o o o o o o io  OOOOOOOOI

1 JAN S. ZUBRZYCKI
JK autoryzowany i zaprzysięgły

9 architekt cy wilny.
Q  K r a k ó w , u l .  W o lsk a , L .  17 . m  53 o

00000000000300000010000000000
Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 

w oprawie:
granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  2369 96 o
Ferdynanda Hnfmanna, ulica Grodzka, 26.

M . B E Y E R  i S P Ó Ł K A
Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14,!

naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi,

F a t o r y c z n y  B k ł a d

płócien i bielizny golowej męskiej, damskiej i dziecinnej,
bielizny stołowej0 białej i kolorowej,

chustek białych i kolorowych
z  f a b r y k  k r a j o w y o h  1 z a g r a n l o s a y o h .

Główny skład  
Jp normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszakich 

wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i bawełnie.

Pończoch dam sk ich  i dziecinnych i skarpetek  męskich.
Na sezon letni otrzymali wielki wybór 1368 .8  o

bluzek satynowych, wełnianych i jedwabnych.
Paraso lk i damskie od słodca, oraz parasole od 

deszczu od najtańszych do najelegantszych.

Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie.
Zam ówienia zam iejscowe uskutecznia się  odwrotną pocztą.

Niemiecka
wyższa szkoła żeńska

w połączeniu z kursem daiszego kształcenia, 
Pensyonatem i Frebiowskim ogród­

kiem dla dzieci.
N ow y r o k  s z k o ln y  r o z p o c z y n a  s ię  

z  d n ie m  1 w r z e ś n ia  h . r.
Nauka jest wykładana w m<>mieekim, polskim, 

franouskim i angielskim języku, również udzie­
lane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka gi­
mnastyki, roboty ręczne i lekeye muzyki, a du­
chowe i oielesne rozwinięcie uczennic jest naj- 
wyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień z największą gotowośeią 
udziela s ię , a zgłoszenia będs przyjmowane w 
lokalu szkolnym * 2072 O 8

ulica Poselska, L. 20.
6r. 1le h e fe ld ,

w ła ś c i c i e lk a  z a k ła d u .

Ważne dla Rodziców.
Mam zaszozyt donieść Szanownym Roodeom 

i Opiekunom, że od 1 w r z e ś n ia  przyjmuję 
s tu d e n tó w  s z k ó ł  ś r e d n ic h  i zape­
wniam im opiekę , zdrowe i dostatnie utrzyma­
nie, oraz w razie żądania sorepetycyę.

Kraków, ulica św. Sebastyna, 10.
2O/g 3 3 J u lia  Telm ajerowa.

Dwóch uczniów
szkół średnich znajdzie u podpisanego  
um ieszczenie, rodzicielską opiekę i na 

żądanie pomoc w naukach.
2078 2 2 U .  H a n n y t k i e w l c z ,
rzeczywisty «w szy  nauczyciel szkoły św. B ar­

bary w Krakowie, n i .  R a j s k a ,  Ł . 4 .

ALFRED RASSL, OPAWA
poleca pod jesienne zasiewy 

w  najlepszych jałcośolaota.

1, s p t t t j ,  żużlu
pod najzupełniejszą guaraneyą zawartości poda­

nych procentów. 1385 26 27

Dostawa w wagonach franco do każdej stacyi kolei.
Oferty, wzory i objaśnienia upraw y na życzenie darmo i opłatnie.

Ogłoszenie.
  2080 3 3

W ydzia ł galicyjskiego  
Towarzystwa muzyczne­
go we Lwow ie podaje do wia­
domości: Osoby obojga płci, spo­
krewnione z ś. p. Dr. Józefem Ka­
zimierzem dw. im. Malinowskim, 
mają prawo korzystać bezpłatnie 
z nauki muzyki w Konserwato- 
ryum muzycznem udzielanej.

Zgłaszający się mają być zaopa­
trzeni w metrykę chrztu, w dowo­
dy zostającego pokrewieństwa z fun­
datorem i takiemi się w kancelaryi 
Towarzystwa muzycznego wykazać.

L w ó w ’,,20 sierpnia 1892 r.

Z  W yd zia łu  gal. Tow, muzycznego.

Hotel Narodowy
w K r a k o w i e

położony i r y ul. P o s e l s k i e j ,
vis a vis kościoła św. Józefa , w 
śródm ieściu, blisko plant i ulicy 
Grodzkiej, zi stał gruntownie wy- 
restaurowany 1 na nowo urządzony. 
Pokoje odświeżone z gustem  i w y­
godnie u'z dzone W hotelu istnieje

wyborna restauracya.
Sale restauc.icyjue dla użytku Sza­
nownych Gości. —  Służba hotelowa 

chętna, pilna i rzetelna.

Ceny możliwie najniższe.
2068 3 5 Zarząd hotelowy.

Kamienica II piętrowa, z oficynami .

w K r a k o w ie , 1 k a m ie u ic a  I  p ię t r o ­
w a , w P o d g ó r z a ,  z dużym ogrodem owo- 
eowyin, wolne od podatku, 7% przynosiąoe, są 
pod korzystnemi warunkami d »  s p r z e d a n ia .

Bliższych wyjaśiień udzieli właściciel real 
ności I . .  2 2 , S m o le ń s k . 1935 7 10

Saxonia
najlepszy i najpraktyczniejszy r z ę d o w y  
s ie w  i. I k  t e r a ź n i e j s z o ś c i ,  poje­
d ynczy konstrukcyi, dający jednostajny  
w ysiew  zarówno na terenie górzystym  
lak równym , odznaczony n» wystawach 
najwyższemi nagrodami, jak również wszy  
stkie inne m a s z y n y ,  najnowszych sy­
stem ów, w zakres gospodarstwa w cho­
dzące , oraz wszelkie o d l e w y  h o d o ­
w l a n e ,  jak balaski do schodów, rury 
spustow e, zamknięcia kanałowe i t. p. 

poleca

fabryka mauyn i odlewamia żelaza
pod firmą 2067 3 6

M. Peterseim w Krakowie.

5  do l O  złr.
p e w n e g o  d o c h o d u  bez kapitała i 
ryzyka otiarujemy każdemu, kto się ehoe 
podjąć sprzedaży prawnnie dozwolonych 
losów i papierów państwowycn. Oferty 
pod adr. „L ose'*  do Annonc -Exped. 
J . D a n n e b e r g , H ie n ,  i. Kumpf- 

gasse, 7. 1951 8 10
TWar dPBBEKSM

Cukiernia D. Sclmlza i  Przpi
poszukuje 1967 7 8

dwóch uczniów uo praktyki.
K to  potrzebuje

poparcia, pi zaprowadzenia jakiej sprawy lnb in ­
teresu w W iedniu, nawet w najtrudniejszych 
w ypadkach, zechce się zgłosić po polsku do 
S .  J .  C h a r l e s , W l e ń ,  J V . ,

Mittersteig, 3. 2075 3 3

Subjekta cukierniczego 
i praktykanta

potrzeba do

cukierni Jana Baumana
B o c h n i .w 2045 5 6

Zm iana mieszkania.
Zakład w ychc wawczo-nau- 

kowy m ęski
T o m a sz a  l& e n d L a

w K r a k o w i e
przeniesiony został na m l .  S k t o -  

l a r a k ą ,  £ . .  1 3 .
Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opiekunów, 

iż w Zakładzie moim wyehowawezym, podnie­
sionym do rzędu szkół publicznych reskryptem 
JE. Ministra oświaty ?. prawem wydawania świa­
dectw, rozpoczynam kurs nauk z  d n ie m  3  
w r z e ś n ia  1 8 0 2  r . 1997 5 8

Rrzyjmuję uczniów do szkoły czteroklasowej 
przygotowawczej dc szkól średnich tak przyeho- 
dnioh, jak i na stałe w  Zakładzie umieszczonych, 
również i tak ich , którzy przy ugzaminie wstę­
pnym nie uzyskali--"przejś^a. — Przyjmuję też 
uezniów ze szkół średnieh na p-ywatną n»nkę, 
lub uezęszczająeyeh do szkół publioznyoh z z a ­
pewnieniem sumienuego dozom w naukaoh i 
troskliwej pod każdym względem opieki.

Majętność
obejmująca około 3S0 morgów ziemi wraz z łą ­
kami , w powieeie Mieleokim , w dobrem poło­
żeniu , przy szosie , a l 1/, mili od stacyi kolei 

Karola Ludwika, jest 
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  

W.adomość w  k a n c e la r y i  n o t a r y a l-  
n ej w H lrzy żo w le . 2101 3 3

Dwie putnie budowlane
0 łącznej powierzchni około 416 sążni kwadra­
towych, przj n l ie y  G a r n c a r s k ie j ,  razem

lub poj°dynczo d o  s p r z e d a n ia .  
Wmdomość w toinrze a r c h i t e k t a  8 -  

k l e i s k l e g o  ,  W ie lo p o le ,  L . 14 ,
1 p ię tr o . 1906 9 10

Studentów ““1“"?;,, S .
przy prowadzeniu pedagogieznem waowa po 
profesorze 1986 C 6

M a ry  a  K is ie le w s k a ,
nauczycielka muzyki. U lic a  B r a c k a , 6 .

|T aj enm ica|
aby wszystkie nieczystości i wyrzuty skórne, jako 
to : w ą g r y , p r y s z c z e , p la m y  w ą tr o -  
b ia n e , n ie p r z y je m n y  p o t  itp., zupełnie 
nsunąe, polega na eodziennem umywaniu się

karbolowo-siarczanem mydłem
wynalazku B e r g m a n n a  i Np. w  D r e ­
ź n ie .  Kawałek 45 cnt. w aptece Leona Ro­

snera w Krakowie. 968 20 20

Uczniowie
znajdą nmieszezenie, dozór odpowiedni pod w a­

runkami przystępnemi od 1 września b. r.
M . S te h lik o w a .  

Kraków, Rynek, 7, II piętro. 2048 3 3

iwej w Krakowie. Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


